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Święty Paweł-Mojżesz chrystjanizmu i teozoficzne war
jacje na temat „obrzezania" i „obrzezka"

i.

„Szalejesz Pawle! wielka cię nauka przywodzi ku  szaleństwu”.
„Nie szaleję, cny Festusie, ale praw dy i trzeźwości słowa powiadam ”.

Dzieje Apostoł. Roz. XXVI 24, 25.

...Rzeczywistością, na k tórej chrześcijaństwo mogło 
wznieść swoją budowlę była m a ł a  ż y d o w s k a  „ r o d z i n a ” z epoki diaspory, z jej 
ciepłem i czułością, z jej w calem państwie rzym skiem  niesłychaną i może niezrozumianą 
gotowością pomagania, ręczenia za siebie wzajem, z jej ukrytą i w pokorę przebraną dumą 
„wybranych", z jej zaprzeczaniem bez zazdrości wszystkiego, co jest górą, co ma blask 
i moc. Poznanie się na tern, jako na mocy, poznanie tego stanu b i o g o s i a w i o n e g o ,  ja 
ko dającego się udzielić, zaraźliwego nawet dla pogan — jest g e n i u s z e m  Pawła.

Nietzsche. Wola Mocy. Nr. 114.

Istnieje dla wolnom yślieielstwa alternatyw a 
nistorjozoficzna — na m iarę okrutnego, nierozstrzy
galnego metafizycznego zagadnienia.

W olny m yśliciel zuchwalszy, w sądach ostrzej- 
?zy> przypuści — nie licząc się z potęgą faktu dzie- 
! Wego, jako  z koniecznością rozwojową,—że, gdy- 
7. T.Ue w m ieszała się do życia narodów europej- 

s ich propaganda żydowsko - chrzęścijańskiej reli- 
gjb narody te nietylko prędzej, bez tam y średnio
wiecza, rozw inęłyby naukę i wiedzę świecką na 
podłożu pierw iastków  greckiej filozofji, ale naw et na 
podstaw ie cnót starożytnych, greko-rzym skich, roz
w inęłyby prędzej kulturę etyczną i o wiele wieków 
wcześniej doszłyby przynajm niej do tego stopnia 
postępu ośw iaty i moralności, na jak im  stoi obec- 
uy świat chrześcijaósko-europejski. W olny myśliciel 
ostrożniejszy w  ocenach, nie przerzucający ponad

zjaw iskam i dziejowemi żadnych mostów z hipotety
cznego „gdyby", nie uznający w rozwoju ludzkości 
żadnych ew entualnych innych dróg — w ypadków  
m ożliwych poza żelazną koniecznością jedynej rze
czywistości, uzna w chrystjanizm ie m usowy etap 
ewolucji m oralno-um ysłowej i podejm ie mozolną 
analizę jego dodatnich i ujem nych w pływ ów  na roz
wój ludzkości, oddzielając bezstronnie plew y od 
ziaren.

W tym  drugim w ypadku zarysuje się przed 
naszem i oczyma, jako w artość niew ątpliw a dla świa
ta—olbrzym ia postać św. Paw ła — w brew  wszelkim 
szaleństwom, dziw actw om  i błędom  jego teozofji, 
które policzym y na karb ciem noty czasu, wspólnej 
mistrzowi i jego olśnionym przezeń słuchaczom. 
Nie będzie on już zboczeniem, karykaturą, nie
szczęściem dla świata, potęgą chorobliwą, jak ą  jest
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w namiętnej w ykładni Nietzschego. Będzie .z n a 
mionującym postęp etyczny „Mojżeszem chrystja- 
nizm u“ — jak go określił w yrozum iały Radliński 
w dziele p. t. „Jezus, Paweł i Spinoza", kreśląc je 
go w spaniały wizerunek i w yznaczając mu dostoj
ne miejsce, jako  ważnemu ogniwu rozwojowemu, 
pom iędzy tam tym i dwoma.

Nadm ieńm y jeszcze, że dla wolnom yśliciela — 
jak  św iadczy przykład Radlińskiego, — nie bacząc 
na kontrastow e stanow iska światopoglądów, Paweł 
jest postacią godną i szanowną, jako człowiek. Im
ponuje szczerością swojej wiary, fanatycznie-m iło- 
snem oddaniem  się swojej misji, oryginalnością tw ór
czej myśli, energją propagandy swojej idei, którą 
głosił w pielgrzym kach od D am aszku, i Jerozolimy 
aż do Rzym u i po obu wybrzeżach Śródziemnego 
Morza aż do Hiszpanji, tem peram entem  i wym ową, 
ży wotem„ pełnym  trudów  i niebezpieczeństw  (boć 
ulegał w ielokrotnie biczowaniom, kam ienowaniu i 
więzieniom, prześladow ania znosił od żydów i od 
pogan), i w reszcie wieńcem swoich zabiegów—śm ier
cią m ęczeńską.

Jeżeli chodzi o dzieło jego życia — to poza u- 
wolnieniem religji od składania ofiar z bydła na 
ołtarzach, jest niem katolicyzm  i chrześcijaństwo 
Europy. Bardzo jest możliwe, że — pomimo trudu 
dw unastu apostołów — nauka Jezusa w siąkłaby 
bez śladu w grunt palestyński, jako że miraż na
tychm iastowego Królestwa na ziemi po ukrzyżow a
niu zbawiciela rozwiał się przed oczym a współ
czesnych; nie zasugestionowałaby świata, gdyby w ia
ry  prostaczków nie był zmienił Paweł w chrysto- 
logję, odsuw ając tak  koniec świata, jak  i Królestwo 
niebieskie na czas nieograniczony, a zbawieniu na
dając znaczenie całkiem inne — zm artw ychw stania 
dusz i rajskiej nagrody dla w iernych w odległem 
niebie.

Znaczenie dziejowe Pawła, jako właściwego 
tw órcy kościoła chrześcijańskiego i nowej religji, 
oceniła dopiero bezstronna nauka. Katolicyzm  tę 
jego rolę usuwa na plan tylny, w yprow adzając na 
plan przedni, gwoli ustaleniu autorytetu papieskie
go -— Piotra. Dopuszcza się 011 jeszcze dwóch sfał- 
szowań — tak samo, gdy chodzi o przeszłość pa
wiowego kościoła, jak  i o jego przyszłość.

O  przyszłość— albowiem, jakkolw iek rola Pa
wła w utrw aleniu kościoła chrześcijańskiego w pierw 
szych wiekach naszej ery jest olbrzym ia, to prze
cież kościół katolicki już w wiekach IV i V odbiega 
w swojej nauce o Trójcy, szerzonej przez sobory, 
od jego pomysłów, usuwając w walce o nowe dog
m atyczne kom entarze „heretyków " — Arjusza i Ne- 
storjusza zadaniem  im śmierci gwałtownej za od
mienne m niemanie o naturze Jezusa. P ierw otny chry- 
stjanizm  żydowski i gnostyczny rychło ginie, a ko
ściół katolicki—jak  trafnie zauważa głęboki znawca, 
historyk i przyrodnik D raper — właściwie od owej 
pory żyje pod pojęciami afrykańskiemu rozw inięte
mu w Aieksandrji. Za te zboczenia na drogi subtelno
ści teozoficznych i krzyw izny dogmatów zwielokrot
nionego m istycyzm u Paw eł—acz m istyk, ale prost
szy w rozum owaniach — nie odpowiada, lu  kościół 
w rozwoju swoim znacznie odstąpił od pierwotnej 
nauki Pawła, posiadającej architekturę prostszą i szla
chetniejszą, a przy całej fantastycznośei m niej urą
gającą rozumowi ludzkiemu, jak mniemał sam Pa
weł—„praw dziw ą i trzeźwą".

Z drugiej strony—gdy chodzi o przeszłość—-to 
katolicyzm , podobnie, jak  zgodny z jego natchnie
niam i antysem ityzm  świecki (ten ostatni bardziej 
jeszcze) zaciera starannie, o ile to przystoi uczonym  
teologom, nader w yraźne związki Paw ła z żydow- 
stwem, z teozofją w ybraństw a Izraela; w każdym  
razie podkreśla m ocniej kontrastow ość judaizm u i 
chrześcijaństwa, niż czyni to np. protestantyzm  i ni- 
źli odpow iada to praw dzie ewolucji dziejowej.

Oczywiście, pom iędzy judaizm em  i chrystja- 
ńizm em  istnieje kontrast głęboki; ale związek gene
tyczny obn wielkich religij W schodu nie daje się 
żadną m iarą przy bezstronnem  badaniu zaprzeczyć. 
Nowy Zakon jest synem  Starego Zakonu:—nieporo
zumienia, zaszłe pom iędzy obu w yznaniam i były 
w początkach rodzinnem  nieporozumieniem pom ię
dzy ojcem i synem; zw łaszcza zaś głębokość tego 
kontrastu, rosnąca z każdym  wiekiem, nie była ja 
sno uświadom iona sobie przez Pawła. Jako Saul 
(tak zwał się uprzednio), był on—jak  w iadom o—gor
liwym  prześladow cą uczniów Jezusa, obrońcą fana
tycznym  praw owiernej synagogi; jako członek syn- 
hedrjonu, „przyzwolił nawet na ukam ienowanie św. 
Szczepana w D am aszku", na podstaw ie rodzimego 
zakonu mojżeszowego. „Oświecony przez zjawę Je
z u sa "— jak  sam o tem  opow iada — stał się równię 
fanatycznym  w yznaw cą Chrystusa; ale przecie nie
mal do końca staw ał na swoim związku z ideo- 
logją judaizmu i przez długi czas mniemał, że uda 
mu się nawrócić na swoje przekonania wszystkich 
braci w Izraelu; odszedł od nich ku poganom zwol
na, w brew  woli własnej, raczej z musu, jako  nie- 
rozum iany przez większość swoich, uw ielbiany ty l
ko przez nielicznych. Na korzyść swoich poglą
dów — uczony w piśmie — w yszukiw ał stale argu
m enty w  Starym  Zakonie, w  historji biblijnej, 
a w m etodach rozum owania, podobnie jak  w  spo
sobach praktycznych w ybaw iania się z opresji, po
sługiwał się nieraz wybiegam i talm udycznem i. Ten 
odszczepieniec od religji m ojżeszowej był przecie 
duchowo typem  żyda — opozycjonisty. Godzi się 
rzec, iż za błędy swoich rozum owań—nie on sam 
odpowiada; tkw iły one o wieki wcześniej w całej 
duchowości jego narodu, w biblji i proroctwach. 
Otóż te węzły pom iędzy ideologją Pawła i jego ro
dakam i, katolicyzm  stara się wstydliwie p rzy
krywać.

W szelako dzieje się i skądinąd krzyw da Pa
włowi. Jest on niesprawiedliw ie oceniony, albo ra
czej nieprzyjaźnie przem ilczany przez żydów. O czy
wiście nie m am y tu na myśli mas żydowskich i 
wieków m inionych, ani w spółczesnych Pawłowi ży
dów. Boć nie o to chodzi, że współcześni mu ży
dzi — czy to na nizinach ludowych, czy na szczy
tach kasty kapłańskiej — bądź obrzucali go kam ie
niami, bądź ciągali go do władz rzym skich i czy
hali na jego życie. Zjawienie się wpośród zaciekłych 
m onoteistów tego głosiciela słowa „Syna Bożego" 
obrażało ich uczucia religijne w najw yższym  stop
niu: nienawidzili go faryzeusze, przeciw  którym  
występow ał ostro, acz sam przyznaw ał się w nie
bezpieczeństwie do tego, że był uczniem faryzeu
szów. Saduceusze wyczuwali w nim rewolucjonistę 
religijnego i społecznego. C zasy nie były sielanko
we. Na życie Pawła nastawali również poganie, obu
rzeni, że ten m ozaista drwi z ich bożków i psuje 
interesy twórcom i handlarzom  posążków pogan-
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skich. Zaciekłość m otłochu żydowskiego przeciw  
Pawłowi stoi więc na równi z zaciekłością tłum u 
chrześcijańskiego, nie o wiele później mordującego 
filozofkę pogańską, Hipatję, o wiele w ieków póź
niej kler chrześcijański p rzy  poklaskach swojego 
m otłochu palił na stosie Husa.

Również ciem nota w ieków  późniejszych, k ie
dy kontrast pom iędzy judaizm em  i chrystjanizm em  
stale narastał, a niezliczona ilość żydów odpowia
dała mieniem  i życiem  przed trybunałem  fanatycz
nego motłochu za „zbrodnię na Golgocie, która... 
posłużyła ku zbawieniu św iata11, — tłum aczy nie
chętny nastrój żydów względem Pawła. Ale, o ile 
abstrahow ać będziem y od przeżyw ania dziedzicz
nych przesądów nawet w duszach o w yższym  in
telektualnym  poziomie, m am y praw o zdziw ić się, 
że naw et oświeceni żydzi bieżącej epoki, tak  skłon
ni do pow oływ ania się na klejnoty duchowe, po
chodzące z łona Izraela — zachow ują m roźne m il
czenie w  stosunku do Pawła.

Jest to błąd nietylko etyczny, ale b rak  ele
m entarnej logiki. Albowiem ci sami oświeceni ży 
dzi przy  lada sposobności powołują się na to, że 
obdarowali świat aryjski — chrześcijaństwem . Uwa
żają to za powód dum y dla siebie, za honor dla 
narodu Izraela. G dyby więc byli konsekwentni, 
w inniby ocenić, że ów dar drogą od W schodu na 
Zachód przeszedł przez ręce Pawła. Bez P a
wła judaizm  pozostałby w swojem palestyńskiem  
g h e 11 o—nie odegrałby swojej „historycznej m isji11, 
bez względu na to, czy ktoś ją  zechce oceniać do
datnio, czy ujemnie.

Tym, którzy chcieliby poznać postać Paw ła

i dzieło jego—jak w yraża się Nietzsche — „żydow 
skiej propagandy11, polecam y książkę Radlińskiego, 
Znajdą tam w spaniały jego wizerunek, jego życio
rys, oparty na „dziejach apostolskich11, charak tery
stykę listów, które pisał do swoich uczniów, roz
sianych po całym  ówczesnym  cyw ilizow anym  św ię
cie, zaw artym  w granicach w ładzy rzym skiej. W sze
lako nasz uczony, kreśląc ten w izerunek i to dzie
ło, z konieczności używ ał szerokich rzutów, nie 
miał miejsca i czasu, aby zagłębiać się w pewne 
szczegóły—zdaniem  naszem —niezm iernie charakte
rystyczne. O tóż podjęliśm y tu zadanie uzupełnie
nia dzieła Radlińskiego o we mi szczegółami.

Ponieważ na tle tych szczegółów postać Pa
w ła i jego dzieło w ystąpią — w zgodzie z praw dą 
dziejową, zaw artą w dokum entach oryginalnych — 
z konieczności mniej podniośle i mniej powabnie; 
poniew aż zdradzą się tu rysy  naiw ne jego ciasnych 
rozum owań, w zgodzie z jego ciem ną epoką, w y
staw iające go poniekąd na śmieszność nietylko 
w oczach tych współczesnych, którzy doń nie do
rośli, ale i w  oczach tych, którzy, stojąc na w yż
szym  filozoficznym poziomie kultury  greko-rzym- 
skiej, oceniali całą fantastyczność jego m istycznych 
poglądów i poznaw ali jego o b łęd— jak  np. ów na
m iestnik rzym ski, Porcjusz Festus, który osłonił 
szaleńca swoją opieką — przeto w ydaw ało się nam 
słusznem w pow yższym  wstępie, gwoli rów now a
dze, dać uprzednio ogólną charakterystykę Pawła, 
korzystną dla niego, pod kątem  widzenia w yrozu
miałości historycznej, jakiej godzien jest ten bądź 
co bądź niezw ykły człowiek i szermierz idei, stw ier
dzający w iarę w  swoją misję gotowością m ęczeń
stw a i poświęcenia dla niej życia.

11.

Św. Paweł był pomostem pomiędzy żydowstwem i światem aryjskim — pomostem, 
budzącym w krytycznej opinji naszego czasu zarazem podziw i zdziwienie, hołd dla potęgi 
jego w iary i uśmiech ironji dziejowej wobec m etody jego rozumowań.

...Wyrósł on niewątpliw ie ponad przeciętność 
swojego narodu. Urodzony w greckiem Tarsus prze
zwyciężył w sobie wężyznę światopoglądu swoich 
Jerozolimskich rodaków, żydzi, dum ni z w ybrań- 
stwa swojej rasy, wystrzegali się prozelityzm u, P a
weł, w brew  zgorszeniu swoich, uznał za możliwe 
°glosić wieść radosną o bogu - ojcu niebieskim , 
wspólnym  dla w szystkich narodów, pogardzanym  
Przez U raela poganom. Tak poczęła się jego misja 
dziejowa.

W szelako m yliłby się ten, kto sądziłby, że 
„W io się tu bez tarć w ew nętrznych. Na swoją dro- 
bć wstąpił Paw eł nie przez antytezę, ale przez kom- 

A jeszcze, kiedy każe na placach i ulicach 
gieckjch, syryjskich i afrykańskich miast, wobec 
k. ucl)aczy, przew ażnie pogańskich, nietylko nie tai, 
zf  się dla żydów, jako żyd, aby żydy pozy
skał". a dla poganów, jako poganów, iżby ich miał 
za sobą, — aje nalega na to, że „chw ała i cześć11 
należy się wszelkiem u czyniącem u dobrze, „naprzód 
żydowi11, potem  greczynowi, że zbawienie przez 
ewangelję je s t m ocą bożą, należną „żydowi na- 
P.rz0(| “= ra z kolei greczynowi. (Do Rzym. R I 16 

16). led y  Paweł nie w yzbyw a się do końca

swojego w ybraństw a żydowskiego, którego nie na
leży brać w  sensie tylko historycznego poprzednic- 
twa, gdyż stosuje się ono i na gruncie ewangielicz- 
nego zbawienia.

Ale psychologicznie — w poczuciu w łasnem  i 
w  prezentacjach przed obcym i i logicznie—w argu
m entacjach i m etodach rozum ow ania pozostaje 011 
żydem  nietylko wówczas, gdy głosi Jezusa — m e
sjasza na podstaw ie proroctw  żydowskich, ale i w te
dy, gdy każe poganom o ojcu niebieskim  i w yzw a
la się z pęt zakonu, nakazujących w yraźnie, jako 
stygm at w ybraństw a bożego—obrzezanie.

Im ponującym , nowym  dla Izraela — nowością 
dla św iata — jest nam iętny okrzyk Pawła: „Iżali
bóg tylko żydów? Aza też nie poganów11. A tuż za
raz (Do Rzym. III 29—51) pada odpowiedź Paw ło
wa: „O w szem  i poganów. Ponieważ jest jeden  bóg11— 
i tu  następuje przedziw na m otywacja: „Który u- 
spraw iedliw ia obrzezanie z w iary  i odrzezek przez 
w iarę11.—Poczem Paweł, acz' pisze do rzym ian, za
daje sobie skrupulatnie zapytanie: „Zakon tedy psu
jem y przez wiarę?11—i odpowiada: „Uchowaj boże, 
ale zakon stanow im y11.

Otóż naiwność i niew iedza historyków —teozo-
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fów zarówno judaizm u, jak  i chrześcijaństwa, p rzy 
puszcza, że kam ieniem  obrazy dla m onoteistów 
z mas żydowskich było głoszenie przez Paw ła istnie
nie syna bożego, i że na tym  gruncie nastąpiło 
rozdwojenie pom iędzy wiernym i sługami Jehowy i 
nowym i zwolennikam i w iary  w  Jezusa. Nie jest to 
praw dą, syn boży, Jezus, był równocześnie Synem 
Człowieczym , podług m iana ewangelicznego, i Me
sjaszem —podług proroctw  Izajasza, a wybrańcy, po
bożni mężowie z Izraela, byli w terminologii biblij
nej i Pawła, naogół synam i bożymi: bożym  synem 
był Abraham, Izaak, Jakub. Kamieniem obrazy dla 
synów Izraela było odstępstwo od dogm atu obrze

zania, praktykow anego przez wieki i w yraźnie n a 
kazanego przez Zakon m ojżeszowy. Ale o ten k a 
mień potykała się również propaganda w iary  w  Je
howę, szerzonej przez Pawła. O brzezani z Izraela 
w bożnicach zasłuchiwali się w kazania Paw ła i 
szli chętnie na lep jego słodkich nauk o miłości, 
zbaw ieniu od grzechów, raju  pozagrobowym; ale 
nowi bracia z pośród pogan zatrzym yw ali się w  prze
kroczeniu granicy ku bogu Izraela, gdy Paweł 
w zgodzie z Zakonem, żądał od nich dow odu—obrze
zania.

Leo Belmont
(d. e. ii.).

Koniec świata czyli eschatologia w świetle ewangelij
(Dokończenie).

Tę samą praw dę zaw ierają listy apostolskie 
Piotra i Pawła. Ten ostatni z elem entarną w yrazi
stością pisze o tern w liście do Tessaloniczan (4.15); 
„Albowiem to nam  pow iadasz w  słowie pańskiem , 
iż my, którzy żyjem y, którzyśm y pozostali na przy j
ście Pańskie, nie uprzedzim y tych, k tórzy zasnęli. 
Albowiem sam Pan z rozkazaniem  i głosem archa
nielskim  i z trąbą bożą zstąpi z nieba. A pomarli, 
którzy są w  Chrystusie pow staną pierwsi, potem 
my, k tórzy pow stajem y i pospołu pochw yceni bę
dziem y z nimi w  obłokach przeciw  Chrystusow i w 
pow ietrzu i tak  zawsze z panem  będziem y. Przeto 
cieszcie się społem słowy tem i“. Znaczenie tych 
słów Paw ła nie potrzebuje długich kom entarzy: Pa
w eł pow ołując się na obietnicę daną przez Jezusa 
(to wam  powiadam , według słowa Pańskiego) tw ier
dzi, że do przyjścia pańskiego z nieba żyw y pozo
stanie na ziemi. Następnie razem  ze spraw iedliw y
mi, k tórzy pierw si zm artw ychw staną, będzie żyw y 
podchw ycony jakąś siłą nadprzyrodzoną w obłoki 
i zawiśnie naprzeciw Chrystusowi. Jak wiemy, ta 
przepow iednia Paw ła nie spełniła się. Był Paweł, 
ja k  pow iadają jego listy, za życia „zachw ycony" aż 
do7-m ego nieba, ale ,.duchem "—ciałem pozostał na 
ziemi.

Żyw y w ciele nie pozostał na przyjście pań
skie, gdyż jak  nas dzieje jego żyw ota pouczają 
został w 68 r. po narodzeniu Chrystusa, przez ce
sarza Nerona w Rzym ie na śm ierć skazany, m ie
czem ścięty i tam pochowany.

We w szystkich praw ie jego listach przebija się 
ta  m yśl i nadzieja, że w szystko w krótkim  czasie 
skończy się.

Kiedy wierni nalegali na niego, aby im pow ie
dział, k iedy to nadejdzie, odpowiadał: o czasach i 
chwilach bracia niepotrzebujecie (rozumie się p y 
tać) abyśm y wam  pisali, albowiem  sami dostatecz
nie wiecie i już  nieraz pisałem, iż dzień pański, jak  
złodziej przyjdzie. Ten głos (bliskiego końca) po
w tarza się w księdze objaw ienia Jana czyli Apoka
lipsie. Tą tęsknotą kończy się ta  księga: zaiste 
przyjdę rychło Amen. Przyjdź, panie Jezu!“

Cóż nadto wyrazistszego!
Lecz nietylko Jezus i apostołowie, ale całe 

pierwotne chrześcijaństwo, to samo żywiło przeko
nanie i pewność, że koniec świata niebaw em  na

stąpi. — D ow odem  tego niezbitym  jes t trjum falna 
pieśń pierw szych chrześcijan, śpiew ana po w szyst
kich zgrom adzeniach każdego czasu, p rzy  każdej 
okoliczności tak  zw ana „M azanathe" z syryjskiego, 
to znaczy nasz pan „przychodzi" — nie przyjdzie, 
ale przychodzi dla w yrażenia bliskości tego dnia. 
Coś tak  jak  katolickie „zróbcie mu miejsce, pan 
idzie z nieba".

Myśl ta tak mocno zakorzeniona była w um y
słach naw róconych chrześcijan, że z tą m yślą w sta
w ali rano, kładli się spać, że każde nieszczęście 
spadające na ludzi, każdy  groźny w ypadek brali za 
nadchodzący dzień pański.

Wiernie i dosadnie tę scenę odm alował Sien
kiewicz w „Quo vadis“, k iedy to w czasie pożaru 
Rzym u przez Nerona, chrześcijanie za m iastem  m o
dląc się i płacząc, wyciągali ręce ku płonącem u 
miastu, żegnali się z niem, sądząc że już nadeszła 
ostatnia godzina świata.

Kogoby o tej praw dzie przytoczone świadectw a 
dostatecznie nie przekonały, tego przekonać m uszą 
następstw a, jakie z tej nauki niebaw em  wynikły, 
następstw a, które trudno inaczej rozum ieć jak  tylko 
w zw iązku z ogólnem usposobieniem  w spółczesnych 
ludzi.

Skutki praktyczne tej w iary w yraża św. Paweł 
w liście do Koryntjan (7.29)... „W y się spieracie, 
chodzi wam  o rzeczy doczesne (tak ich strofuje), a ja 
powiadam  wam, że w szystko nie ma wartości, gdyż 
bracia, „ c z a s  k r ó t k i  j e s t “. Pozostaje zatem  tak  
czynić, aby, k tórzy m ają żony, jakoby  ich nie mieli 
(poco mieć potomstwo, k iedy  z niego pociechy mieć 
nie będziecie), a którzy płaczą, jakoby  nie płakali, 
a k tórzy w eselą się, jakoby  się nie weselili (bo co 
pomoże płacz i wesele, k iedy wszystko się skoń
czy), a którzy kupują, jakoby  dzierżyli (poco mieć 
własność, k iedy ona zniknie), a k tórzy używ ają, j a 
koby nie używali, bo przem ija kształt tego świata".

Cała nauka Jezusa jest oczekiwaniem  tych 
ostateczności i nosi charakterystyczne tem u kierun
kowi odpowiednie zabarwienie. Tylko w skutek ry 
chłego końca cała nauka pogardzająca światem, 
nieprzyjazna kulturze, nauka pełna surowości i ry 
goryzm u jes t możliwa do przyjęcia. Tylko spodzie
w ając się bliskiego królestw a niebieskiego można 
prosić ojca „chleba naszego daj nam  dzisiaj", by
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nam na dzień najbliższy wystarczył, bo poco prosić 
na dłużej, k iedy lada moment świat cały istnieć 
przestanie. Tylko w tedy zrozum iałe są słowa Je 
zusa, że trzeba nienaw idzieć ojca, m atkę, kobietę, 
dzieci. „Jeżeli kto idzie do mnie a niem a w niena
wiści ojca swego, matki, żony, dzieci, braci i siostry 
a jeszcze duszy swojej, nie może być uczniem mo
im" (Łuk. 14.26).

Nietylko nie trzeba mścić się na n ieprzyja
cielu, nie tylko nie oddawać za złe złem, ale trzeba 
miłować nieprzyjaciół, „kto cię uderzy w praw y 
policzek nadstaw  mu lewy, a kto chce ci wziąć 
suknię trzeba m u puścić i płaszcz" (Mat. 15.38). Nie 
tylko nie trzeba się troszczyć o ciało, ale wogóle 
trzeba się wyrzec wszelkiej troski. Tylko troszczyć 
się trzeba o królestwo boże, a reszta będzie p rzy 
dana.

Że w ypełnienie tych wszystkich wym agań spro
wadziłoby na ziemię pewnego rodzaju anarchję, 
Wywróciłoby praw ny, społeczny porządek, zerw ało
by związki rodzinne, byłoby powodem  zam ieszania 
i zguby ludzkości — to jasne. Lecz Jezus w  tym  
Względzie był najzupełniej konsekw entny — m ając 
na oku bliską zagładę świata, nie zmienia, nie łago
dzi tych wym agań i ofiar.

Lecz koniec zapow iedziany nie przyszedł.
Niespełnienie się zapowiedzianego końca św ia

ta stawiało pierw otny kościół w trud nem do w yj
ścia położeniu. Ponieważ z jednej strony niespełnie
nie się przepow iedni trzebaby było uważać za kłam 
stwo uw łaczające boskości Jezusa (niebo i ziemia 
przem iną—ale słowa moje nie przeminą), z drugiej zaś 
strony, ta właśnie boskość, zasadzała się na cudach 
1 proroctwach, nie pozostawało nic innego, jak  te 
Przepowiednie przekształcić i i n a c z e j  w y ł o ż y ć .  
Już za czasów apostolskich rozpoczęła się ta  sztu
ka przestaw iania i zacieranie istoty rzeczy. Do tego 
j’odzaju przem ian należą ustępy u M ateusza i Ł u
kasza, podania, iż oczekiw any król, udał się w  da
leki k raj i po dłuższym  czasie powróci (Mat. 23.19).

Autor 2 listu Piotra musi w alczyć z ludźmi, 
Sądzącym i i mówiącymi, gdzie jest obietnica przy j
ęcia? I odpowiada: „Jeden dzień u pana znaczy 
tyle co tysiąc lat a tysiąc lat co jeden dzień. Pan 
Powolny jest z swojem przyrzeczeniem  i cierpliwy 
j  t°  z powodu was, iż nie chce w aszej zguby. Przyj- 

Zie jednak  dzień pański jako złodziej a niebiosa z 
■szumem przem iną (Piotra 33).

Powoli w szystkie kosmiczne zaburzenia, które 
z przyjściem  pana m iały nadejść, jak  zaćmienie 
' .°nca, spadanie gwiazd, zaczęto łączyć ze zburze
niem w r. 70 Jerozolimy albo i końcem  życia każ- 

pMowieka. Dzięki powadze i gorliwości w 
w ? ê n i u  w iary, jak ą  odznaczali się apostołowie 
wot sw°ich wyznawców , udało się z czasem pier- 
odwl^ Qaukę C hrystusa o końcu św iata osłabić i

sł° vy}m roczną dal, ale że ona niezatarty  ślad 
k ZO| nwiła w um ysłach w ierzących, że nieudało 
w - t oszczętnie jej w yrw ać ze serc ludzkich to oczy- 
w - >e’~  wizja nagłego przyjścia pańskiego odna- 

ia,,a przez szeregi wieków. Tę wizję miał na 
sn P n ^ WanS'ehsta w swojem objaw ieniu na wy- 
l , e . ajmos. Na spełnienie się wyroczni Jezusa z 

,,a ^ zemetn przygotow yw ał się świat chrześcijański 
lat kv- łCiu’. a C()z dopiero powiedzieć, k iedy 1000 

1 o końca. O pierając się na słowach
I saimu 89, że u pana, tysiąc lat jako jeden dzień

a także na Apokalipsie 20. „I widziałem  anioła zstę
pującego z nieba, mającego klucz przepaści i łań 
cuch wielki w ręce swojej. I chwycił smoka, węża 
starego, który  jest djabeł i szatan i związał go na 
tysiąc la t“, k iedy ten term in nadchodził niejako z 
zapartym  oddechem  oczekiwano tej chwili, która 
miała położyć kres w szystkiem u i tylekroć zaw ie
dzionych nareszcie zaspokoić. Kiedy nastał ostatni 
dzień 999 roku, świat cały chrześcijański wyszedł 
ze swojej normy. D uchow ni ze wszystkich ambon 
już naprzód zapowiadali wiernym: „wobec zbliżają
cego się końca świata"...

S traszna była to wigilja. jedni, pozbyw szy się 
wszystkiego, uciekali do kościołów, aby ostatnie dni 
życia przebyć na pokucie i m odlitw ie—drudzy śmiel
szej natury  oddaw ali się w szelkiem u rozpasaniu, 
rozkoszom, m ówiąc sobie „tyle naszego". Można 
sobie przedstaw ić, jak i szał radości owładnął ludź
mi, kiedy noc przeszła a wschodzące słońce w  no
wym  roku 1000 powitało zrozpaczonych!

C zytając dzieje pierw szych chrześcijan, nie 
możemy w yjść z podziwu, z jakim  to zapałem  
przyjm ow ali oni nową wiarę, jak  dla tej w iary czy
nili w szystkie możliwe poświęcenia, porzucali m a
jątki, rodziny, poddaw ali się torturom, katuszom  — 
szli ochotnie na śmierć. Było to praw dziw e, ale nie 
całkiem  zrozumiałe.

Człowiek jest zawsze człowiekiem, przy  naj- 
idealniejszem  swojem pragnieniu i usposobieniu za
wsze cel jak iś bezpośredni m a na oku. Tym  in te
resem dla pierw szych chrześcijan, obok w iary w ży
cie pozagrobowe, było i to, że w krótce przyjdzie 
pan i za w szystkie cierpienia stokrotnie im zapłaci. 
W iarę tę opierali na w yraźnej obietnicy pańskiej. 
Tak — tylko to mocne przekonanie, że w najbliż
szych latach a naw et dniach przyjdzie pan w całej 
swojej m ocy i m ajestacie było powodem, że tak  
tłumnie przyjm ow ali nową ewangelję, że szczegól
nie wśród pogan budziła ona zainteresowanie a na
w et zachwyt.

M iljony proletarjatu  pogańskiego, ludzi bied
nych, bezdomnych, jęczało w niewoli m ożnych ty 
ranów. Teraz miała nadejść chwila końca tej nie
doli. Pogardzany, w yszydzany niew olnik m iał od
tąd wziąć górę nad bogaczami, ciem iężycielam i. 
Pełni chęci odw etu pocieszali się, że ich dotychcza
sowi dręczyciele staną się pastw ą pośmiewiska, po
niżenia, że kto się w yw yższał będzie poniżony 
a kto „poniżał będzie w yw yższony”.

Z całego tego pobieżnego w ykładu, jak ie  wnio
ski m ożna wyciągnąć? Jeżeli Jezus o bezpośredniej 
bliskości mistycznego swego panow ania i prędkiem  
przyjściu na ziemię żywo był przekonany, gdy jego 
wzrok nie był skierow any na odległe wieki, ale od
nosił się do m ającej nastąpić w najbliższych czasach 
katastrofy to nie mógł myśleć o założeniu zw iązku  
religijnego i organizacji, klom by oprzeć się miała 
wszystkim burzom i ciosom. N ie mógł myśleć o 
urządzeniu jakiejś hierarchji ze stopniami papieża, 
biskupów i kapłanów, gdyż liczył na to, że w nie
długim czasie kres wszystkiemu nadejdzie. Założe
nie jakiegoś powszechnego kościoła a niedaleki ko
niec świata, to są rzeczy nawzajem wykluczające 
się! Ponadto Jezus był laikiem, nie kaptanem , sy
nem biednego cieśli, żyjącego wśród biednego udrę
czonego przez w yższych dostojników ludu. Już za
tem z pochodzenia swego, dalekim  by ł od tego, aby
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tworzyć jakąś hierarchję kapłańską. Całe jego ży
cie publiczne i działalność—to w alka pełna zapału 
z podnoszącą się coraz bardziej obłudą, uroszcze- 
niem  i sam olubną pychą kapłańską. W szak przez 
całe życie pow staw ał ciągle przeciw ko nieznośnym  
ciężarom, które kapłani żydow scy na innych nak ła
dali a sami palcem  nie chcieli ruszyć. Jak grom z 
nieba brzm iał jego głos „biada wam  uczonym  w p i
śmie i kapłanom ". C zy więc mógł był on w tedy 
myśleć, aby ustanow ić nową kastę kapłańską i na 
swoicłi słuchaczy i uczniów nałożyć nowe, jeszcze 
cięższe jarzmo?

Niezmordowanie w skazyw ał on na potrzebę 
wewnętrznego pogłębienia i udoskonalenia człowie
k a — na uproszczenie życia religijnego — na ograni
czenie p rak tyk  obrzędow ych—na wypełnienie p rzy 
kazań boskich i to bez wszelkiego przym usu i gwał
tu! I on teraz m iałby zaprow adzić nowe reguły, 
praw a, kanony, dogmaty? — Co głosił?—głosił m i
łość boga i bliźniego — głosił bezpośredni zw iązek 
boga z ludźmi, a głosił to z miłością, łagodnością 
najlepszego pasterza i nauczyciela. Tę w ięc łącz
ność duszy ludzkiej z bogiem, m iałby rozryw ać od
dając ją  pod rozkazy legjonu pośredników? Na sy
nów bożych wyniósł swoich ukochanych, a teraz 
m iałby ich uczynić sługami księży? Pokorę i za
parcie się zalecał swoim wyznawcom  — zabrania 
nazyw ać go mistrzem, przew odnikiem , albowiem 
m iędzy sobą są braćm i i dziećmi jednego ojca w 
niebie. 1 on m iałby ustanaw iać nową władzę prze- 
łożeństwa z różnem i stopniami, rangami?

Jeżeli Jezus daw ał jakie posłannictw o aposto
łom, jeżeli kazał im nauczać, to z pewnością miał 
na oku sam ych apostołów, k tórzy będąc w  sile 
wieku, mogli to zadanie spełnić bez potrzeby ucie
kania się do jakichś następców  i zastępców, gdyż 
czas jednego pokolenia niedługo m iał trwać! Z tych 
sam ych powodów i obietnica dana apostołom, że

Żołnierz
Zdarzyła się rzecz dziwna. W num erze z 11 

listopoda b. r. „W iadomości Literackich" pojaw iła się 
nowela Z b i g n i e w a  U n i ł o w s k i e g o  p. t. „Dzień 
rekruta". W jak iś czas potem  nastąpiła — jak  pisze 
G azeta Polska, 23.XI — „słuszna i zrozum iała re
akcja w  wojsku". O to dowódca 1 p. artylerji na j
cięższej oświadczył w  „Polsce Zbrojnej", że „w o
bec niesłychanego w swej treści artykułu", który 
„w sposób fałszywy i ordynarny przedstaw ia w a
runki służby żołnierza polskiego" w  im ieniu korpu
su oficerskiego tego pułku rezygnuje z prenum era
ty  tego tygodnika i nie życzy sobie otrzym yw ać go 
nadal. W ślad za tern ponoś niem al codziennie u- 
kazują się „listy poszczególnych oddziałów i insty- 
tucyj wojskowych z różnych okręgów korpusów, 
potępiające artykuł „Dzień rekru ta" i zaw iadam ia
jące o natychm iastow em  wym ówieniu prenum eraty 
„W iadomości Literackich". O statnio dowódca O. K. 
nr. 8 w ydał zakaz prenum erow ania tygodnika „W o
bec tendencyjnego zohydzania wojska, a zwłaszcza 
oficerów i podoficerów na łam ach „W iadom ości L i
terackich". Zakaz ten ma być w yw ieszony do koń
ca roku 1935 we w szystkich kasynach, jadłodaj-

pozostanie z nimi po w szystkie dni, aż do skoń
czenia świata, o d n o s i ł a  s i ę  d o  n i c h  s a m y c h  
j e d y n i e ,  gdyż przypuszczenie, aby świat m iał da
lej istnieć, nie powstało chyba w um yśle Jezusa. — 
Mógłby ktoś w tern m iejscu podnieść, że Jezus 
przyszedł na świat, aby wszystkich ludzi zbawić, 
przyszedł „szukać i zbawić, co było zginęło". C zy 
więc w szyscy ludzie ży jący  po apostołach m ieliby 
pójść na zatracenie, obyw ać się bez przew odników 
kapłanów? I drugi zarzut, że Chrystus założył ko 
ściół swój słowami wyrzeczonem i do Piotra św. 
„Tyś jest Piotr t. j. opoka... a bram y piekielne nie 
przem ogą go".

Co do pierwszego punktu, to wobec zapow ie
dzi rychłego przyjścia swego m ożna jedno odpo
wiedź: niebo i ziem ia zostały a słowa Jezusa p rze
minęły; a miało być odwrotnie.

Co do drugiego punktu—słowa o Piotrze i opo
ce, nie są znane pierw szym  ojcom kościoła, niem a 
tych słów w ewangelji Marka, który przecież miał 
pisać pod kierownictw em  samego Piotra, najbardziej 
w tej spraw ie interesowanego. Pojaw iają się te ustępy 
dopiero przy  końcu Ił w ieku i jak k ry tycy  dow o
dzą, zostały później wtrącone, są więc fałszerstwem. 
Że takie fałszowanie pism a było możliwe, św iad
kiem  jest biskup koryncki św. Dyonizy, żyjący w 
2 stuleciu, który w piśmie do nas doszłem użala się, 
iż nietylko jego listy zostały sfałszowane, ale na
wet, słowo pańskie. Orygenes, pisarz chrześcijań
ski w  111 stuleciu w yraża się, że w  świętym  tekście 
pism a świętego, według upodobania to i owo w ykre
ślano i dodawano.

T ak problem  końca św iata i zw iązana z nim 
nauka chrześcijańska, to ciężki orzech do zgryzie
nia i dla w szystkich egzegetów i badaczy pism a św. 
i dla ludzi m yślących przeszłych i obecnych 
czasów!

S. S.

i poeta
niach, świetlicach i czytelniach w ojskowych na wi- 
docznem miejscu. Na dobitkę zakaz ten podano 
do wiadomości wojewódzkich władz adm inistracyj
nych, sądowych, szkolnych i organizacyj byłych 
w ojskowych *).

„G azeta Polska" zaznacza, że „W iadomości Li
terackie" otrzym ały na artykuł p. Uniłowskiego 
w łaściw ą odpowiedź—bojkot tego czasopisma w woj
sku". Słowem anatema... tylko wojskowa.

N iezw ykły w ypadek w zbudza zrozum iałe za
ciekawienie: co też takiego napisał ten Uniłowski? 
Ano, wspom nienia z rekruckich czasów w artylerji 
autora, czy innego m łodzieńca. Poeta i powieścio- 
pisarz zataił przed komisją, że ma m aturę, aby 
„poznać tak, ja k  jest napraw dę". W yw ąchał tę ta 
jem nicę kapral Schram ko i daje „szkołę" inteli
gentowi.

Można pom inąć soczyste w yrażenia koszaro
we, znane pod każdą szerokością i długością geo
graficzną, bo z tego autor rozgrzesza im prowizato- 
rów koszarowych: „W ym yślają, no trudno, takie

*) Przybył jeszcze O. K. IV, Łóclz. Gazeta Polska 28.XI.
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widać m ają obliczenie, przecież z taką masą żoł
nierzy nie mogą się cackać". Ale co z nim ro
bią? Oto kapral Schram ko każe mu buty czyścić; 
kapitan H ulka puszcza „w itza" i każe mu szczo
teczką do zębów, z którą ten poszedł do studni 
■Tygjenizować się“, zamieść stajnię; m ąjor-lekarz 
w izbie chorych uznał go za „m arkieranta" i za
znaczył zgryźliwie: „Sądzę, że tydzień sprzątania 
w ychodków  wpłynie korzystnie na stan waszych 
płuc", co podchw ytuje ogniomistrz Zuk i powtarza 
jako  konkretny rozkaz. 1 nasz rekrut idzie czyścić 
„miejsce ustępow e", starając się pozostawić je w ta 
kim stanie, w  jakim  je znalazł. Przy tej czynności 
zastaje go kapitan Hulka i dworuje sobie z niego. 
Kaprale sobie na nim używ ają, sierżanci trak tu ją 
go jak powietrze. Ale na wezwanie kaprala, by się 
poddał porządkow i ogólnemu, rekru t m ruczy do 
siebie: „Ma rację, cóż to u Niemców jestem u li
cha".

W spominając sobie czasy rekruckie, mówi z bo
lesną żartobliwością: „Mój boże, ironiczny ton w sto
sunku do rekrutów  utrzym yw ał się w całym  pułku 
od kapitana do starszego żołnierza, wisiał w po
wietrzu, konie naw et patrzały  na nas ironicznie".

Są w tej noweli jeszcze inne pocieszne sceny: 
czyszczenie koni, odm iatanie śniegu, sceny przy 
kotle z zupą, nauka śpiewu i t. d. A oficerowie? 
Spotykam y tylko dwóch: znanego nam  już lekarza 
i kapitana Hulkę. Hulka to postać znakomicie na
szkicowana. Bohater z pod Radzymina, cztery ra
zy ranny, jest kapitanem  w garnizonie gdzieś na 
kresach, gdzie djabeł dobranoc mówi, gdy jego ko
ledzy są na wysokich stanow iskach w stolicy, czy 
w innych m iastach, w sztabie, są majorami, pułko
wnikami, może naw et jenerałam i. W alczył jak  oni. 
głowę m a nie gorszą, czuje, że jest dobrym  żołnie
rzem  („bo jestem  z Poznania; zatem dobrym  żoł
nierzem"), a tu chodzi w łatanych spodniach. Cóż 
dziwnego, że człeczyna pije? Ale w yczuw szy w na
szym rekrucie inteligenta („żona moja. która jest 
nauczycielką, m ówiła mi. że piszecie książki"), w y
żalą się przed nim w stanie półtrzeźwym . Zrozu
miałe chyba, że rozm owy tej nie prowadzi się w to
nie salonowym. „Z nikim nie mogę sobie pozwolić 
na taką rozmowę jak  z wami. Z pułkownikiem  i 
z kolegami mogą tylko pić w tej zatraconej eho- 
ternej dziurze". O to próbka żalów i stylu kapitana
Hulki.

Nasz rekrut czuje chwilową przewagę nad ka
pitanem  i zaczyna perorować: „Tak to nic nadzw y
czajnego. G dyby pan kapitan nie urzynał się tak 
często, mógłbym panu współczuć, że nie zajm uje 
Pan poważniejszego stanowiska. Pan jest pijak, pa- 
jue kapitanie, potrzeba panu wojny, rozumiem, po 
budki. Ale nam  się wcale nie chce wojny, m am y 
•’eJ pość. C ały świat ma dość wojny. Że pan się 
^?nje na froncie świetnie, to mnie wcale nie dziwi.

już typ z pana. Bardzo dobrze, że władze tu- 
aJ pana ulokowały. Pan tutaj może się trochę znę

cać nad żołnierzami, trochę popić i tak pan prze- 
rme do em erytury. Nam teraz nie potrzeba takich 

surowych żołnierzy, jak pan, nam potrzeba rzetel
nych, rozum nych polityków". Ale w net ogarniają 
go refleksje. Poczuł kociokwik, jak  urzędnik, „k tó
ry  upił się w towarzystw ie zw ierzchnika i na drugi 
dzień dręczą go wspom nienia różnych gaff i poufa- 
osci. Psiakrew, ja k  mogłem się z nim  przekom a

rzać i to z taką sm arkaczow ską fanfaronadą. Prze
cież ten człowiek walczył, nadstaw iał łba za ojczym 
znę, kiedy ja chodziłem w krótkich m ajtkach. I nic 
dziwnego, że teraz łazi w ściekły i przygnębiony; 
m arnuje pewnie swoje talenty, musiał to być do
bry oficer frontowy. Ale poco się czepia? Bo urżnię
ty. Powinien robić swoje i nie być takim  w yzyw a
jącym ".

Nieco niżej nazyw a to „żałosną i ludzką w 
gruncie rzeczy sytuacją kapitana".

Na wzm iankę jednak o Radzym inie m ajaczy 
mu się, jak  „przez śnieżną pustać, tuż pod słoń
cem, biegnie w długich susach, z podciągniętą do- 
góry sutanną, z gołą głową ksiądz z krzyżem  w p ra 
wej ręce".

Na zakończenie jeszcze jeden cytat. Rekrut 
biegnie do swojej baterji i tak  sobie filozofuje: 
„...przecież każdy rzetelny Polak musi być dobrym  
żołnierzem, jesteśm y przecież otoczeni niebezpiecz
nym i sąsiadami i tak nas skubali przez tyle lat, 
zresztą wojsko hartuje ciało i ducha... tak  ducha 
także hartuje"...

Może za wiele cy tat?  Rozmyślnie, czytelni
ku! Bo jeśliś nie czytał noweli, zrozumiesz, że coś 
z tą anatem ą nie jest w porządku. Widocznie nie 
przeczytano jej dokładnie i należycie. Bo jest to 
rzecz, którą trzeba czytać inaczej, niż się czyta ar
tykuł, kronikę, notatkę, kom unikat, czy rozkaz dzien
ny. Jest to utwór literacki, nowela. M niejsza o de
finicję tego gatunku prozy. Jest on chyba dosyć 
popularny. Skąd zaś pisarz czerpie m aterjał do no
weli. to obojętne. Może pisać o romansie z praczką 
i o miodowym  m iesiącu rekruta, o bitwie nad Sto- 
chodem i o aw anturze w karczm ie, o czarach nocy 
m ajowej i o mordzie na Nalewkach. Chodzi jeno 
o to, by to, co napisze, było dziełem  sztuki, m iało 
formę powabną, dobrze zarysow ane postaci i dzia
łania i budziło w czytelniku jakieś wzruszenie. 
„Dzień rekru ta" tym  wym aganiom  odpowiada. Jest 
więc mimo koprolalji i ordynarności niektórych w y 
rażeń dziełem sztuki i w dodatku utworem rzetel
nego talentu.

Jeśli spojrzym y na nie od strony formy, m u
simy uznać, że autor, opisując dane środowisko, 
m usiał uwzględnić gwarę czy żargon tego środowi
ska. Istnieją gwary regjonalne, istnieje język m y
śliwski. uczniowski, teatralny, rzem ieślniczy, język 
złodziei, malarzy... Przez zastosowanie gwar i żar
gonów w języku  literackim  osiąga się efekty a rty 
styczne. Kto zaprzecza, że istnieje gwara czy żar
gon koszarowy, ten odw raca oczy od rzeczyw isto
ści. Był on, jest i będzie, choć razi ucho delikatne. 
Posługują się nim żołnierze, podoficerowie i ofice
rowie. Niedawno słyszałem  rozm aw iających na uli
cy m łodych oficerów. „Cholera" nie schodziła im 
z ust.

Ale przejdźm y do treści noweli. C zy nie w zru
sza nas postać kapitana Hulki? C zy nie budzi 
współczucia los rekruta? Przecież żadnem u rekruto
wi słodko w wojsku jeszcze nie było. Czyż nie 
uśm ialiśm y się serdecznie z kaprala Schramki, z le
karza, z ogniomistrza, z kapitalnych scen koszaro
w ych? C zy poczciwe refleksje i dum ania rekruta 
nie godzą nas z tym światkiem? To są stany w zru
szeniowe, które autor um iał w  nas obudzić. C ze
góż więcej szukać w noweli ? C zy chwytać za 
słówka ?
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N azywanie „D nia rek ru ta1’ a r t y k u ł e m  jest 
grubą pom yłką, tem  grubszą, że—jak  widzieliśm y— 
zdaje się podzielać ten pogląd „G azeta Polska11, 
k tóra pow inna się przecież na tem rozumieć. G dy
by  w artykule znalazły się fałsze, m ożnaby pow ie
dzieć, że „fałszywie przedstaw ia w arunki służby 
żołnierza polskiego11 albo „tendencyjnie zohydza 
w ojsko11. G dyby w noweli takie „fałsze11 się zjaw i
ły, już  by się trzeba inaczej do nich ustosunkować, 
bo w  noweli jest rzeczyw istość autora, jest to, c o  
i j a k  on widzi, jes t zm yślenie poetyckie. Docho
dzeń dyscyplinarnych nad now elą przeprow adzać 
nie można. Zresztą w  om aw ianej noweli fałszów 
niema. W szystko co tam  jest, zdarza się w  rzeczy
wistości, tu i tam, w  garnizonie bez adresu, w  ko 
szarach bez nazwy. C zy kapral nie „pom aca11 cza
sem żołnierza, choć nie wolno ? C zy oficer nigdy 
się nie upija? C zy prostak  nie szykanuje inteligen
ta? C zy lekarz w ojskowy nie widzi w każdym  żoł
nierzu sym ulanta i m arkieranta? Przecież naw et pio
senka legjonowa śpiew a o takim  doktorze. C zy 
w koszarach niem a swoistego języka  i stylu? C zy 
absolutnie nigdy nie m a uzasadnienia takie w estch
nienie: „Nareszcie do arm at, w końcu coś istotne
go, praw dziw a żołnierka11? C zy w noweli jest bo
daj odrobina nienawiści, tendencji zohydzania w oj
ska? Przecież nagrom adzone pow yżej cy ta ty  w y 
mownie określiły stosunek autora do wojska. Autor 
nie jest antym ilitarystą. W ojska nie uw aża za naj
w yższe dobro, ale uw aża za m a l u r n  n e c e s s a -  
r i u m, bo i trudno inaczej. Jest pacyfistą! Ależ p a 
cyfistą w inien być każdy rozum ny i uczciw y czło
wiek! W ładysław  Sikorski, generał dywizji, jest tak 
że pacyfistą, także uw aża wojnę za „nieszczęście 
ludzkości11, które należy zw alczać „wszystkiem i do- 
stępnem i nam środkam i11. Zobacz jego „Przyszłą 
wojnę11. Może uraziło kogo zdanie: „Pasy strasznie 
kradną11? Wiadomo, pas — łakom a w wojsku rzecz. 
Zdarzają się w  koszarach kradzieże pasów  i innych 
rzeczy. Kradną w koszarach, kradną na kolei, na 
poczcie, w  urzędzie, w szkole, w  kościele. Bo po 
cóż by łyby w  kościołach napisy „w ystrzegać się 
złodziei11.

M usimy dojść do wniosku, że reakcja w ojsko
w a na Uniłowskiego „D zień rek ru ta11 je s t n ieuza
sadniona, że jest jakąś przykrą pom yłką. C hyba 
pew ne jednostki wojskowe życzą sobie, aby o w oj
sku nie pisać, albo pisać tylko dobrze. Niema w 
w ojsku zła! Jeśli jest, pisać wara! To nie tak, jak 
z belframi, urzędnikam i, pigularzam i, m ieszczucha
mi, kupcam i bankierami..., na k tórych beletrystyka 
w szystkich krajów i narodów  jezdziła, ile wlazło. 
To tak, jak  z kościołem: podziwiać, wielbić, czcić, 
albo... klątwa!

Bo czy nie istnieje uderzająca analogja? Ale 
kiedy w r. 1932 ks. Kakow ski zakazał w iernym  
czytać H e n r y k a  l gn .  Ł u b i e ń s k i e g o  „Drogę 
na Wschód R zym u11 w ynikiem  był drugi nakład. 
Kij bowiem  m a dw a końce. Coś podobnego może 
się stać i teraz. A może w łaśnie w zrośnie czytel
nictwo „W iadomości L iterackich11?

— A, panu pew nie chodzi o „D zień rekru ta11? 
Nie mam, ale mogę sprowadzić. T ak  ludzie p y ta 
ją, że już raz sprow adziłam  i w szystko poszło.

Są tedy  dziedziny życia, o których wolno p i
sać tylko dobrze. Nie w szyscy podzielają ten po
gląd. Nie podzielają go także J. Kaden-Bandrowski

i „G azeta P o lsk a ”, oboje niepodejrzanej konduity. 
Zobacz artykuł (naprawdę) „Literatura w służbie 
niepodległości11 (Gaz. Polska 25.XI). O to co czyta
my: „Każda literatura praw dziw a i w ielka jest na 
służbie swego kraju. Im praw dom ów niejsza, su
rowsza wobec własnego środowiska, tem  więcej sła
w y przynosząca O jczyźnie swojej na świecie11. 
Twórczość literacka „daje rozpędow ą siłę wielkim 
nowym  zagadnieniom porządku społecznego i pracy 
i nowego obyczaju w  nowo - odbudow anej O jczyź
nie11.

Ale ta  sam a gazeta kilka dni przedtem  (21.XI 
„Niezasłużone oskarżenie11) pisze, że artykuł Stpi- 
czyńskiego (o biciu w  szkole) „układa się... nieste
ty, blisko około tego, co pisze o Polsce właśnie sze
reg „reform atorów11 naszej obyczajowości: od p. Wa- 
sowskiego począw szy—na p. Słonimskim skończyw 
szy. T ak  samo, jak  f a ł s z y w y  jest obraz p. Uni
łowskiego w „D niu rek ra ta11, choć praw dziw e mogą 
być te czy inne fakty, tak  samo fałszywe jest obu
rzenie naszych „kulturtagerów 11 pragnących w yple
nić z Polski to, czego w niej napraw dę niem a11.

D ow iadujem y się dalej, że niem a w Polsce 
okrucieństw a, niem a bezwzględności, niem a pychy, 
niem a brutalności, niem a skłonności do sadyzmu. 
Przecież „chorzy zdarzają się w szędzie11, więc nasi 
„reform atorzy11 skupiają uwagę na tem  „co jest 
n i e i s t o t n e 11... Czem u tyle uzdolnionych piór w y
celowano przeciw  muchom, a tak  niewiele strzela 
już nie do słoni nawet, lecz do m am utów, które 
spokojnie spacerują po Polsce. C zy nie dlatego, że 
i n n e ,  groźniejsze w ady są im sym patyczne11?

D opraw dy nie wiemy, o co gazecie chodzi i 
czego się m am y trzym ać. Nam się zdaje, że na 
m am uty i słonie jest prokurator i sąd, a na m uchy— 
opinja publiczna.

Co dziwniejsze, że ta sam a gazeta m a stałą 
rubrykę „Z obu stron okienka11, a w tej rubryce 
dusi wciąż jakieś pchełki życia codziennego, które 
nas gryzą. Lecz jeśli się napisze o jakiejś bolączce, 
k tóra niekoniecznie jest chorobą narodową, ale prze
cież jest i dokucza, to powiedzą: „owo rzew ne za
łam yw anie rąk  i w yryw anie sobie włosów z głowy 
wobec choroby, k tórej niem a — w zbudza napraw dę 
niepokój11 (tamże 21.XI.34).

M usimy za Kochanowskim  powtórzyć: „ T r u d 
n y . . .  r z ą d  z t y m i  p a n y 11.

Ale w racajm y do „D nia rek ru ta11. C zy obraz 
jes t fałszywy? Nie! C zy jest w noweli w ielki gwałt 
i w yryw anie włosów? Nie! Jest humor i uśmiech

Robłażliwości. C zy Uniłowski obraził co lub kogo? 
(ie! Pow iedział rzeczy ogólnie znane i nikom u nie 

dziwne. W ięc gromy były  zupełnie zbyteczne. Nie 
podobało się, trzeba było zapytać autora, gdzie to 
widział, gdzie to przeżył i... n a p r a w i ć .  Cnota nie 
potrzebuje m iecza do obrony; b rak  cnoty wym aga 
napraw y; praw dy nie ustrzelisz z karabinu, bo ona 
jako  ideał jest nieśm iertelna.

Taka reakcja, jak a  nastąpiła, nie jest w łaści
wa. Jest naw et niebezpieczna, bo może się stać 
paraw anem  bezkarności.

Pójdźm y dalej w  przew idyw aniach. G dyby 
wojsko nie chciało dopuścić do żadnej k ry tyk i ze 
strony społeczeństwa, byłoby to oznaką, że kost
nieje w  kastę, otacza się uwielbieniem , aureolą, 
legendą i oddala się od życia.

Ale... nie przesadzajm y! W. Jankowski



Gorzkie pigułki
Błogosławieństwo boże. W jednym  z dzien

ników, pojaw iła się fotografja szczęśliwej rodziny 
posiadającej dziewiętnaścioro dzieci. Byli to natu
ralnie katolicy. Cóż za p iękny przykład dla bez
dzietnych par! Rzecz prosta nie powiedziano nic
0 tem, co znaczy urodzenie 19 dzieci dla nieszczę
śliwej m atki — lub co oznaczałoby to dla miljonów 
innych kobiet. Radzi byśm y się dowiedzieć, czy 
kobiety są zadowolone, gdy uw aża się je  przede- 
wszystkiem  za m aszyny ao rodzenia.

Dalszy rozwój hitleryzmu zależy tylko od 
żydów. Narodowy socjalizm trw ać będzie, zdaniem 
Hitlera, tysiąc lat. M amy nadzieję, że zapas ży 
dów, potrzebnych dla rozryw ki i rozwoju m oralne
go m łodych hitlerowców, nie wyczerpie się przed 
upływ em  tego okresu. G dyby nie było żydów  do 
prześladow ania poziom m oralny bojowników z pod 
znaku sw astyki napew noby się obniżył ze względu 
na b rak  m aterjału, na którym  mogliby się ćwiczyć 
w rasow o-aryjskich „cnotach '1.

,U derzająco podobny"  portre t  Chrystusa.
A rtysta z Bolton, który jest podobno organistą w 
kościele m etodystycznym  narysow ał „uderzająco 
podobnego" Chrystusa. W ciągu 11 dni w ykupiono 
500 egzem plarzy, więc podobieństwo m u s i  być 
duże. Spodziewam y się, że dostaniem y niebaw em  
podobizny dwóch pozostałych osób trójcy.

Zdanie  m etodysty  o katolicyzmie. Słyszym y 
często, że religja „jednoczy" ludzi. P. F. W. Shaw 
m etodystyczny m isjonarz w Indjach daje nam  p rzy
kład  chrześcijańskiej „jedności"! Mówiąc o swoich 
„braciach" z kościoła katolickiego pow iada on: 
„Gdzie tylko kościół ten jest potężny, powoduje on 
zepsucie i obniżenie poziom u moralnego; jest to jak 
by zaraza na ziemi". Jakżeż szczęśliwym i muszą 
być ci, co zerwali z religją, jeśli może ona być tak 
szkodliwa!

O  cudach w Lourdes. Siedm iuset dw udziestu 
pielgrzym ów w ybrało się w zeszłym  roku z Li- 
verpoolu do Lourdes. Pośród nich Było 140 chorych
1 interesującą jest rzeczą, że z tych ostatnich, m ają
cych poświadczenie choroby wypisane przez nie
katolickich lekarzy, żaden nie został uleczony przez 
zanurzenie w „świętej" wodzie. Można pytać czę
sto i py tać  napróżno, czemu Lourdes nie leczy

beznadziejnie chorych na raka. Mamy dużo osób 
nieuleczalnie chorych w naszych szpitalach—czemu 
nie zostają uzdrowieni ? Na nieszczęście nigdy nie 
otrzym ujem y odpowiedzi na te pytania.

Z Hiszpanji. „British W eekly" podaje kilka 
interesujących faktów o obecnem  położeniu kościoła 
w Hiszpanji. Jezuici powrócili i kościół jest znów 
subsydjow any przez państwo. A ntyklerykałow ie są 
bardzo niezadowoleni z polityki rządowej i dom a
gają się now ych wyborów w przekonaniu, że w y
borcy są jeszcze wrogo usposobieni do kościoła i 
zakonów. W Hiszpanji żyje obecnie 32 tys. księży. 
10 tys. mnichów i 39 tys. zakonnic w 900 klaszto
rach m ęskich i 3,300 żeńskich.

„Przyjaźń" polityczna. Przyjaźń oparta na 
nienawiści do trzeciej strony nie ma wielkiej w ar
tości. W polityce nazyw am y ją  traktatem  lub pak 
tem: w rzeczywistości jest to nietylko m arna p rzy
jaźń, ale również i zły interes.

O  piekle. „Rzeczyw istość ognia piekielnego", 
pow iada jedno z pism  katolickich, potwierdzona 
jest przez ojców kościoła i pism o święte; nauczają 
jej jednom yślnie w szyscy teolodzy". Bardzo miło 
nam  to usłyszeć, gdyż ostatnio chrześcijanie zaczy
nają pocichu zmieniać praw dziw e płomienie na 
„stan", jakgdyby wstydzili się własnego dogmatu.

O  mieszanych m ałżeństwach. Zarówno pro
testanci ja k  i katolicy są wrogo usposobieni do m ie
szanych m ałżeństw. Co się tyczy  m ałżeństwa mię
dzy w ierzącą a niewierzącym , to jest to najw iększy 
grzech ze wszystkich. Prawdopodobnie religjanei 
doskonale pojmują, że w tym  w ypadku należy 
liczyć na utratę jeszcze jednego członka, niż na 
nawrócenie niedowiarka.

G dzie  są m ężczyźni? W edług biskupa Peter- 
borough zw iedzający kościoły zapytu ją często: 
„gdzież są m ężczyźni? Co porabiają? Czem u leżą 
w  łóżku, gdy ich żony i córki przyjm ują na k lęcz
kach święty sakram ent?" Kobiety, gdy wreszcie 
zm ądrzeją, pójdą niew ątpliw ie za przykładem  m ęż
czyzn. W każdym  razie miło nam  stwierdzić, że 
w kościołach przew ażają kobiety i że to zjawisko 
daje się zauw ażyć na całym  świecie.

Z „Freeihinker’a“

K R O N I K A
DALSZY CIĄG WALKI Z ZAŚW IATOW OŚCIĄ 

W NIEM CZECH 
Dr. Góring, prem jer pruski a zarazem  prezes 

parlam entu niemieckiego, w ydał zakaz urządzania 
uroczystości religijnych poza obrębem kościoła. 
Biskup berliński Bares, chcąc sprowokować zajście 
rozesłał zaproszenia na uroczystości związane z ga
lówką w atykańską, które m a zam iar urządzić w dn. 
17 lutego w berlińskim  Pałacu sportowym. Przypu
szczać należy, że przeciw ko tem u zebraniu, władze

pruskie nie w y s tą p ią , gdyż galówka papieska, to 
rzecież nie uroczystość religijna. Biskup Bares szu- 
a nagw ałt cywilnych mówców do przem aw iania 

na tej w ierno-poddańczej uroczystości, lecz jak  do
tąd bezskutecznie. Los, jaki spotkał w dn. 50 czerw
ca r. ub. przyw ódcę berlińskiej Akcji katolickiej, 
dra Klausenera, nie jest zbyt zachęcający do wsa
dzania palca m iędzy hitlerowslco-watykańskie drzwi. 
Można bowiem stracić przytem  nietylko palce, ale 
i życie.
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Prasa katolicka jest w dalszym  ciągu likw ido
wana. Zlikwidowano m iędzy innemi koncern „Ka- 
tholischer Pressenverein fur Bayern“, posiadający. 23 
pisma. O czyszczono bibljoteki publiczne z książek 
katolickich, mogących „zakłócić spokój w yznanio
w y" i dopilnowano, aby w każdej bibljotece zna
lazł się hitlerowski „Mein Kam pf'' i rosenbergdwski, 
potępiony przez W atykan „Mit XX wieku". Dwóch 
profesorów teologji w Braunsbergu, Eschweilera i Ba- 
rionau, którzy orzekli, że w prow adzona przez hitle
rowców sterylizacja nie sprzeciw ia się nauce kato
lickiej, papież złożył z urzędu. Zwolnieni profeso
rowie otrzym ali zaraz państw ow e stanowiska. Mini
strowie składają przysięgę na wierność Hitlerowi 
bez pow oływ ania się na boga. Cm entarze katolic
kie w Bawarji otworzono dla w szystkich wyznań. 
Członkowie Legjonu austrjackiego w Bawarji w y
stąpili z kościoła katolickiego. Natom iast w alka bpa 
Mullera z pastoram i narazie ucichła.

Na lekcjach religji zadają dzieciom pytanie:
— Kto z ludzi żyjących obecnie na ziemi naj

bardziej przypom ina nam Jezusa C hrystusa swą m i
łością do ludu i swem w yrzeczeniem  się swej osoby?

— Adolf H itler — odpow iadają dzieci.
Codziennie przed lekcjam i dzieci szkolne od

m awiają następującą modlitwę:
— Boże, dzieci niem ieckie klękają przed to

bą, błagając cię, abyś ich uczynił godnemi ich oj
ców. D aj nam boże duszę pobożną i mocne ram io
na. O piekuj się naszą o jczyzną, najbardziej sławną 
ze w szystkich krajów  ziemi. I spraw , żeby była 
wielka, kw itnąca i potężna. O piekuj się także na
szym  wielkim  i dzielnym kanclerzem . Błogosław 
Fiihrerowi! Amen.

D zieci pow tarzają przy  każdej sposobności 
zwrot z m owy Goebbelsa, wygłoszonej w  dn. 25 
czerw ca r. ub. w Essen: „Nie jesteśm y ani katoli
kami, ani protestantam i, lecz niem cam i".

Poganie germ ańscy, zorganizowani pod nazwą 
„D eutsche Glaubensbewegung" m ają coraz więcej 
zwolenników. Przew odniczy im prof. Hauer. Głoszą 
oni, iż w niem ieckiej krwi istnieje pewne religijne 
dziedzictwo, którego należy słuchać. O drzucają ko
ścioły i wszystko, co jest obce rasie germańskiej, 
a za symbol w iary przyjm ują słońce (słoneczną 
swastykę). O drzucają dogmat biblijny o grzechu
pierworodnym , a tem samem i dogmat o odkupie
niu z grzechów. Spraw a życia pozagrobowego jest 
dla nich rzeczą n iew ażną, nad którą nie warto się 
zastanaw iać. Natom iast upraw iają kult bohaterów 
germańskich, do których zaliczają m. in. Lutra, K an
ta, Schillera, Nietzschego i E. M. Arndta.

Poza „Deutsche Glaubensbewegung" najw ięcej 
m ają zwolenników „Bekenntniskirche (kościół w y
znaniowy), przew odzi mu dr. Koch i „Deutsche
Christen" (niemieccy chrześcijanie), przew odzi im 
dr. Jaeger. Niedawno wyszła praca prof. Schmita
z Kilonji, z której dow iadujem y się , że od p rzy j
ścia do w ładzy hitlerowców zalegalizowano w Niem 
czech 1100 różnych w yznań i związków religijnych. 
Są to naogół małe grupy.

Organ W atykanu ,,Osservatore Romano" ogło
sił w grudniu tajny okólnik niem ieckiej partji naro- 
dowo-socjalistycznej, polecający tajnej policji pań 
stwowej niem ieckiej kontrolowanie akcji kulturalnej 
zakonów  oraz badanie ich stosunków z insty tucja
mi zagranicznemu D alej okólnik poleca przeprow a

dzenie tajnego śledztwa w sprawie poglądów poli
tycznych zakonów oraz w ytycznych ich szkolnic
twa* i wychowania.

W okresie św iąt zimowego przesilenia prasa 
rządow a zamieściła szereg artykułów , tłum aczących, 
iż święta t. zw. „bożego narodzenia" są świętem 
germańskiem, a nie chrześcijańskiem.

Kom endant sztabu „Hitlerjugend" Lauterbach, 
oświadczył w początku stycznia na kongresie zw iąz
ku w H anow erze , iż w  r. 1935 zostaną rozwiązane 
wszystkie związki sportowe m łodzieży katolickiej i 
wcielone do Związku m łodzieży hitlerowskiej.

Jak widzim y, dalsza w alka z zaświatowością 
w Niemczech trwa. Przycichła ona na przeciąg 
dwóch m iesięcy w okresie walki o Saarę, gdzie 75% 
ludności należy do w yznania katolickiego. Dziś, gdy 
Saara po plebiscycie w dn. 13 stycznia r. b. w ró
ciła do Niemiec, socjaliści narodowi przystąpili znów 
do dalszego rugowania kleru z jego dotychczaso
wych stanowisk.

WYLĘGARNIA BAKTERYJ PAPIESKICH NA 
EK SPORT

Mieści się ona w  Potulicach w Poznańskiem , 
w m ajątku zapisanym  papieżowi przez kr. Potulieką, 
dew otkę w stylu epoki saskiej. W tych Potulicach 
Hlond, jako  w ykonaw ca testam entu zmarłej, zało
żył sem inarjum  duchowne, m ające na celu kształ
cenie księży, przeznaczonych do ogłupiania naszej 
emigracji zagranicą. Hlond nazw ał tę kolonję m isyj
ną „Tow arzystw em  chrystusowem  dla w ychodź
ców" *).

O statnio W atykan polecił wylęgarni potulic- 
kiej przygotować nową kolonję bakteryj, przezna
czonej na eksport do Rosji. Przy tej okazji Pius 
XI przysłał „um iłowanem u swemu synowi" Hlondo- 
wi zachętę do pracy w Potulicach i apostolskie bło
gosławieństwo. (Por. „Gaz. W arsz." z 26.1).

B. MINISTER LO TNICTW A PRZECIW KO L O T 
NICTW U W OJSKOW EM U

W połowie grudnia odbyło się w Paryżu p le
narne posiedzenie kongresu „O brony Pokoju"* na 
którem  przew odniczył prezes Unji federalnej b. 
kom batantów  Pichot, poświęcone spraw ie wojny 
lotniczej i zapobieganiu wojnie.

Prof. Langevin w  dłuższem przem ówieniu 
przedstaw ił okropności w ojny lotniczej, w skazyw ał 
na słabość istniejących środków obrony czynnej i 
na niew ystarczającą wartość obrony biernej, pod
kreślając równocześnie, iż postępy techniki fabry
kacji gazów czynią bezużytecznem i wszelkie m a
ski i schrony, gdyż celem skutecznego zabezpie
czenia ludności przed atakam i chemicznem i nale
żałoby konstruow ać schrony, posiadające betonowe 
ściany grubości 43U metrów. O becnie istniejące 
konw encje m iędzynarodowe, które zakazują bom 
bardow ania lotniczego, są niew ystarczające.

W tych w arunkach możliwe są 2 stanowiska: 
albo zgodzić się na tego rodzaju sytuację i p rze
kształcić państw a w  fortece, albo też starać się w 
sposób skuteczny o rozwój idei pokoju. Prof. Lan- 
gevin opowiedział się za zniesieniem pryw atnej fa-

“) „Societas Cliristi pro em igrantibus“.
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brykacji broili, fabrykacji m asek przeciwgazowych 
i betonowania, używanego do obrony biernej.

B. m inister lotnictw a Cot domagał się oddania 
lotnictw a do dyspozycji m iędzynarodow ej władzy. 
Pociągnie to za sobą zniesienie lotnictw a wojsko
wego w poszczególnych państw ach i zastąpienie lot
nictwa cywilnego i handlowego m iędzynarodowem . 
Należy oczywiście zorganizować m iędzynarodową 
policję lotniczą.

Zebranie przyjęło rezolucję, dom agającą się 
energicznego w ystąpienia rządu francuskiego w G e
newie w  celu stopniowego usunięcia niebezpieczeń
stw a w ojny lotniczej. (PAT).

W paru słowach
Pogrzeb spirylysty. W końcu grudnia zmarł 

w Anglji spirytysta, kraw iec z zawodu, Dannis 
Bradley. Polecił on swoim synom, aby zwłoki jegb 
spalili i rozsypali. Młodzi Bradleyowie zwłoki ojca 
spalili w krem atorjum  (których Anglja m a ok. dw u
dziestu) poczem wsiedli do samolotu z urną z po
piołami i rozsypali je  nad Kanałem  La Manche.

Patron dziennikarzy. D ziennikarze nie mieli 
dotąd swego katolickiego patrona. Zresztą niew ie
le się o to troszczyli. Aby tę lukę zapełnić kler 
francuski w szczął akcję za ogłoszeniem kanonizo
wanego w r. ub. J ana Bosco, założyciela salezja
nów, patronem  dziennikarzy. Urządzono w tej 
spraw ie wiec w Lyonie — poczem wystosow ano do 
papieża „błagalną prośbę", który  pozwolił łaskaw ie 
Janowi Bosco być po śmierci patronem  dziennikarzy.

Z P R
Jakiej kler domaga się szkoły?

„ P r z e g l ą d  k a t o l i c k i "  (nr. 50 z r. ub.) za
stanaw ia się nad taką polityką szkolną, k tó raby  naj
bardziej odpow iadała polityce katolickiej w Polsce. 
Za punkt wyjścia rozw ażań na ten tem at posłu
żyła m u „stuletnia—ja k  pisze—rocznica (tak, jakby  
rocznica mogła mieć sto lat! uw. n.) w alki o boga i re- 
ligję w szkole francuskiej i z łaicyzm em ", który miał 
doprowadzić Francję do ruiny. „Ruina" ta m a pole
gać na tem,

że ze szkól laickich wyszli wszyscy najzaciętsi wrogowie 
i prześladowcy religji, że zjawisko... zmniejszenia się powołań 
kapłańskich jest najzupełniej związane ze szkołą świecką...

W praw dzie dziś inteligencja francuska „pow ra
ca do w iary i kościoła", ale zato „lud jest dla reli
gji całkow icie obojętny i hołduje (o zgrozo!) rady
kalizm owi".

Aby więc coś podobnego nie stało się i w Polsce, zwła
szcza, że od lat kilkunastu obserwujemy w naszem szkolnic
twie wpływy tendencyj, żywcem nieomal przeniesionych ze 
szkolnictwa francuskiego,

autor domaga się szkoły wyznaniowej w  Polsce, i to 
szkoły niższego typu, co jak  twierdzi, „będzie rzą
dowi na rękę". Autor nie wie tylko, czy postulat 
katolicki o szkołach w yznaniow ych da się w Polsce 
przeprowadzić, gdyż naw et „katolicyżujące ugrupo-

Przyczynek do maiki kleru ze szkolą. Sąd 
O kręgow y w Nowym Sączu skazał parocha unic
kiego w Złockiem Iw ana Kaćzm ara na tydzień 
aresztu i na 225 zł. grzyw ny za nazwanie na jed- 
dnem z kazań miejscowej szkoły powszechnej do
mem publicznym.

We Francji niema kandydata na dyktatora. Je
dno z pism francuskich ogłosiło ankietę, zap y la 
jącą czytelników, kogoby uważali za najodpo
wiedniejszego na dyktatora  Francji. W iększość 
ośw iadtzy ła się za b. m inistrem  wojny, marsz. 
Petain. M arszałek Petain, zapytany, czy przyjąłby 
dyktaturę, odrzekł, iż jest republikaninem  i d yk ta
tury  nie uznaje. Podobnie odpowiedział obecny min. 
spraw zagranicznych Francji, Laval.

kłopoty katolikom austrjackich. Prasa katolicka 
w  Austrji m a nowe zm artw ienie. O to katoliczki 
austrjackie, mimo w prow adzenia w życie encykliki
0 m ałżeństwie, nie chcą rodzić dzieci tuzinami. Od 
r. 1951 spadek urodzeń w Austrji zm alał o 20;’;
1 maleje nadal.

Warcholenia kleru m cljecezji łomżyńskiej trma. 
Pomimo nakładania kar na papieskich warchołów, 
podległych biskupow i Łukom skiemu, jego kler w dal
szym ciągu nic sobie z tego nie robi i dalej zw o
łuje nielegalne wiece o charakterze antypańśtw o- 
wym. Po ukaraniu w drodze adm inistracyjnej księ
ży: Kochańskiego i Tuzińskicgo, starosta łomżyński 
nałożył ostatnio na dziekana Będowskiego z Kol
na dw a m andaty  karne za nielegalne zwołanie dwóch 
zebrań na cm entarzu kościelnym.

A S Y
w ania naszej praw icy sejmowej odm ówiły odnośnej 
ustaw ie swego poparcia".

Jak widzimy, apety t rośnie przy jedzeniu.

Nowy konsysłorz

„ K u r j e r  p o r a n n y "  z 16.1 zamieścił „dzi
woląg, co się zowie" p. t. „Kolejowe praw o m ał
żeńskie czyli ponura groteska". Z artykułu  tego do
w iadujem y się, żeM inisterstw okom unikacji w kroczy
ło—niewiadomo, z jakiego ty tu łu ;— w nieswoje kom
petencje i orzeka, które z m ałżeństw  porozwodowyeh 
jego funkcjonarjuszy jes t ważne, a które nieważne 
bez względu na dzieci i wolę przym usowo rozwie
dzionych przez ten nowy konsystorz. Mamy w raże
nie, że chodzi tu o pozbawienie niektórych żon ko
lejarzy praw a do pensji wdow iej i sierocej. Pisze
m y o tem tylko dlatego, aby do rejestru tysięcy 
dziwolągów, jakie już istnieją i rodzić się dalej bę
dą na tle obowiązujących dotąd w Państw ie Pol- 
skiem pięciu praw odaw stw  m ałżeńskich dorzucić 
i ten jeszcze nieoczekiwany.

Tenże „Kurjer por." w parę dni przedtem  (7.1) 
zamieścił artykuł p. t. „C ztery praw a m ałżeńskie", w 
którym  dziwi się, że po 16 latach istnienia niepodle- 
ległości Polska nie zdobyła się dotąd na własne 
świeckie praw o małżeńskie. Możemy zapew nić re
dakcję „Kurjera porannego", że stan ten nie zmieni
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się i po 160 latach niepodległości (bo nie chcem y 
powiedzieć, że nigdy), jeżeli tak  się będzie dalej 
tę" sprawę trakiow ało u góry, jak  ją  się traktuje 
obecnie.

Państwo czy kościół?

„ K u r j e r  p o r a n n y  z dnia 14 stycznia karci 
„szkodliwy m inim alizm " J. E. Skiwskiego, k tóry za
proponow ał w „Pionie", aby „ryw alizację w ycho
wawczego ideału państwowego i religijnego pozosta
wić życiu". „Kurjer poranny" uw aża to stanowisko 
za „w ykręcanie się od wyraźnego zajęcia odważnej 
postaw y" w tak ważnej sprawie, jak  kierunek w y
chowawczy i w skazuje na niebezpieczeństwo tego 
rodzaju „ryw alizacji" w naszych w arunkach z uw a
gi na „niemożność pogodzenia ideału religijnego 
z państw ow ym ". Stanowisko „Kurjera porannego" 
podzielam y całkowicie. Kościół w wychow aniu nie 
ma nic do gadania—choćby dlatego, że wychowuje 
młodzież tylko dla siebie, a nie dla państw a.

Kler i wróżbici

„R y c e r z n i e p o k a l a n e j "  poświęcił nam 
w styczniow ym  n-rze aż dw a artykuły. W „Słów
ku do w olno-m yślących i innych krytyków " (ten in
ny, to dominikanin francuski, którem u w styd było 
za Polskę, że ma takie pismo religijne, ja k  „Rycerz 
niep.“) redakcja R. n. czyni nam  zarzut, że „razi" 
nas tylko „nabijanie w butelkę naiw nych klientów " 
przez kler, a natom iast wcale ich (nas) nie razi ar- 
mja chirom antów i rozm aitych wróżek, nabijających 
w butelkę naiw nych klientów, rekrutujących się 
z wysokich naw et sfer społeczeństwa.

Przyrów nanie kleru do wróżbitów  w ydaje się 
nam naogół trafne i udatne. jeżeli chodzi o „nabija
nie naiw nych w butelkę". N iema natom iast pom ię
dzy klerem  a wróżbitam i wyraźnego podobieństwa, 
jeżeli chodzi o stosunek jednych i drugich do pań 
stw a i społeczeństwa. Chirom anci nie w yciągają rę
ki po młodzież, nie ogłupiają jej w  szkołach, nie 
narzucają się ludziom na przew odników  i rozgrze- 
szaczy, nie praw ią kazań i tendencyjnych morałów, 
nie roszczą sobie pretensji do rządzenia światem, 
nie zabierają głosu, czy śluby m ają być cywilne 
czy kościelne, czy m ają być rozw ody, czy tylko 
uniew ażnienia małżeństw, nie żądają, aby im pań
stwo płaciło pensje i zawierało z nimi konkordaty, 
nie mówią, że są pełnom ocnikam i boga, którego to, 
co pow iedzą lub zrobią, obowiązuje bezapelacyjnie, 
nikogo nie kanonizują i nie w prow adzają na ołta
rze, ale też i nikogo nie palą na stosach.

Nie w yw ożą z Polski potajem nie pieniędzy na 
utrzym anie dw oru naczelnego w różbity w  Delfach 
i nie uznają go za swego pana i władcę...

To też wróżbici i chiromanci mniej nas „rażą", 
niż kler. Że wróżą i przepow iadają? to w asza w i
na. Poco ludziom mówicie o sybillach, prorokach, 
przeznaczeniu, opatrzności?... To w y im stw arzacie 
naiw nych i dostarczacie klienteli rekrutującej się 
z wysokich naw et sfer społeczeństwa. Ateusze i 
wolni m yśliciele do wróżów i chirom antów nie cho
dzą, bo nie chodzą i do kościoła. Zresztą wróżbici 
nie zm uszają nikogo, aby do nich przychodził i 
w ierzył im, tak  jak wy... Nie, stanowczo, ale to sta
nowczo wolim y wróżbitów i chiromantów, niż was 
i wasze zabobony.

Nr.  6

„Rycerz", m yśląc, że przem aw ia do swej k lien
teli, nabijanej w  butelkę zaświatowości, n iby ja k  ta 
woda ze studni w butelki z etykietą „woda z 
Lurd", straszy nas „strasznemi konsekwencjam i" 
piekła. Cóż robić? Już takim i jesteśm y ryzykan ta
mi, że nas naw et piekło nie przeraża, a niebo w ca
le nie nęci. I niebo i piekło zostaw iam y wam.

Plan jednoroczny „Przeglądu katolickiego" 
i etyka „afrykańska"

Redakcja „ P r z e g l ą d u  k a t o l i c k i e g o " ,  po
chw aliw szy się w  nr. 1, co zdziałała w  roku „pań
skim " 1934,jaktodo spółki z episkopatem  gromiła Le- 
gjon Młodych i Związek Pracy O byw atelskiej Kobiet 
oraz „elem enty sekciarsko-ateistyczne we w spól
nym  obozie"—ułożyła sobie szczegółowy plan dzia
łania na rok „pański" 1935. Prelim inarz ten obej
muje: 1) skatolicyzowanie niedość jeszcze skatoli- 
czonego życia publicznego w Polsce, gdyż praw ie 
tysiąc lat było tym  panom zam ało na w yłam anie i 
dociągnięcie staw ów Polski do katolickiego „idea
łu", 2) obronę religji (jako że kler z niej żyje), ro
dziny (jako że ją chce sobie podporządkować) i w ła
sności (jako że chce je j m ieć jak  najw ięcej, a tej, 
co ma, nie utracić), 3) zw alczanie sekciarstw a i w ol
nej myśli i 4) realizowanie katolickiego programu 
społecznego, zawartego w  encyklikach „Quadrages- 
simo anuo" i „C asti connubii".

„W tej pracy będziem y oczywiście uwzględ
niali specjalne w arunki naszego (?) kraju  (?) (mowa
0 Polsce, a nie o W atykanie, uw. n.) przystosow y
wali p rak tykę do możliwości chwili, w  żadnym  je 
dnak razie nie kosztem ustępstw  od zasad".

To znaczy, że będą szli naw et dalej (z uwagi 
na „specjalne w arunki" w  Polsce), niż jest w  en
cyklice „Casti connubii", jeżeli chodzi o m ałżeń
stwo.

N auka religji w szkołach pow szechnych ma 
zmierzać do tego, aby „w szystko było oparte na 
życiu kościoła i św iętych" (str. 7), przyczem  każde 
dziecko winno być zapoznane z aparatem  akcji ka
tolickiej, a zapom ocą m ap i w ykresów  ze stanem  ko
ścioła w Polsce i w świecie.

Przechodząc do walki z wolną myślą, „Prze
gląd katolicki" bardzo się m artw i tern, że nie zdo
łano zmusić „W olnom yśliciela" do odwołania rze
czy, niem iłych redaktorom  „Przegl. katol." i to rze
czy, których W. P. nie pisał, ale ma nadzieję, że to 
w końcu nastąpić „m usi" (str. 13 „Po procesie W ol
nomyśliciela"). 1 dodaje: „dopilnują tego władze". 
W idocznie uważa, że w ładze są w Polsce od tego, 
aby w ypełniały każdą zachciankę panów, napiętno
wanych na całe życie tonsurowem i kółkam i na cie
mieniu. Zapewniam y redakcję „Przeględu katolic
kiego", że chociażby przyszło do tego, aby 
nas zmuszono do ogłoszenia potrzebnego różnym 
Zawidzkim  i Mąciorom sprostow ania (co się nigdy 
nie stanie), to nas wcale nie przekona, bo ten, kto 
pisał ową w zm iankę o kosztach pogrzebu posła j a 
pońskiego, w i d z i a ł  n a  w ł a s n e  o c z y  z e s t a 
w i e n i e  t y c h  k o s z t ó w ,  udzielone m u poufnie
1 nasza etyka, nazw ana przez „Przegląd katolicki" 
„afrykańską", kazała nam raczej narazić redaktorkę 
odpowiedzialną naszego pism a na karę sądową, niż 
zdradzić ludzi, k tórzy nam  zaufali. Jeżeli tego ro 
dzaju postępow anie podoba się „Przeglądowi kato 
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lickiem u" nazw ać „afrykańskiem “, to m y tę „afry
kańską" etykę będziem y i nadal stosowali w  naszej 
pracy  publicystycznej. Natom iast nie chcem y mieć 
nic wspólnego z etyką katolicką, która nie cofała 
się przed zdradzaniem  policji tajem nic w yznanych 
na spowiedzi.

Prof. Baudoin de C ourtenay zamieścił w n-rze 
1 „W olnomyśliciela" z 1928 r. artykuł o pew nym  
„M ęczenniku tajem nicy spowiedzi", który wolał być 
zesłany na Syberję, niż zdradzić tajem nicę spowie
dzi. Zdawało nam  się wówczas, że to był postępek, 
zgodny z e tyką  katolicką. Teraz dopiero dow iaduje
m y się, że to w  pojęciu etyki katolickiej jest e ty 
ką „afrykańską".

A rtykulik  kończy się apelem  do władz, aby 
nie dały  nam  zapom nieć o istnieniu kodeksu kar
nego, bo w  przeciw nym  razie staniem y się „coraz 
zuchwalsi i bezczelniejsi", czyli tem, czem jest kler 
katolicki w  Polsce. A kler ten—jak w idzim y—uważa, 
że wszystko, co go w yróżnia od innych ludzi, po
czynając od sutanny, jest jego opatentow aną w ła
snością. D otyczy to również i jego zuchw alstw a i 
bezczelności.

Co dostali czytelnicy „Gazety warsz." na gwiazdkę?

C hcąc podnieść na duchu swoich czytelników 
w okresie św iątecznym , „G azeta w arszaw ska" u ra
czyła ich artykułem  p. t. „Rozkład wśród żydostw a" 
(22.XII). O to dostrzegła gdzieś w prasie żydowskiej 
„m aleńką wzm iankę", że w Tel-Avivie, w  tej G dy
ni żydowskiej, liczba ślubów z każdym  rokiem  spa
da, a liczba rozwodów się podnosi. W roku 1933 
przypadł w Tel-Avivie jeden  rozwód na każde pięć 
m ałżeństw, a w  roku 1934 już jeden  na cztery m ał
żeństwa. Tego rodzaju stan rzeczy, który „nie osią
gnął jeszcze swego zenitu", musi doprowadzić do 
tego, że żydzi zaczną masowo umierać, wobec czego

Kto wie? Może nie będziemy potrzebowali usuwać z Pol
ski czterech miljonów żydów. Być może, że ten nasz kłopot 
dotyczyć będzie cyfry znacznie skromniejszej.

Niewątpliwie, po takiem  oświadczeniu czytel
nicy „G azety warsz." musieli spędzić św ięta w  bar
dzo podniosłym  nastroju. Cieszyli się też hucznie i 
kolendowali, że w  ziemi żydow skiej narodził im się 
„zbawiciel, wszego św iata odkupiciel". Hej, kolen- 
da, kolenda!...

Katolicy sami o sobie
K onserw atyw no-sanacyjny katolicki „C zas" w 

num erze z dnia 19 stycznia r. b. na str. 3 w „P rze
glądzie czasopism " pisze m iędzy innemi:

Z K S I
Nowe zbiorowe wydanie pism B. Prusa

Firma w ydaw nicza G ebethner i Wolff p rzy 
stąpiła do pełnego krytycznego w ydania pism  bełe- 
trystycznycfr B o l e s ł a w a  P r u s a .  W ydawnictwo 
obliczone jest na 26 tomów*) i trw ać będzie do czerw 
ca 1936 r. Protektorat nad w ydaw nictw em  objęła 
Polska A kadem ja L iteratury, a redakcję — Ignacy

*) Cena tomu w prenum eracie 3 zł.

„pisma, powołujące się na katolicyzm grzeszyły zwy
kłem partyjnictwem, rozkoszowały się mieszaniem z błotem 
swych przeciwników, utrzym ywały dyskusję na niskim pozio
mie. Przytem ich horyzonty umysłowe nie sięgały daleko. 
Była to parafjańszczyzna w najgorszym gatunku”.

Nareszcie m am y przyznanie się naw et ze stro
ny pisma, popierającego kościół katolicki, do tego, 
czego nie chcieli w idzieć tylko ślepcy. W szystkie 
naw et kom unikaty katolickiej ajencji prasow ej sto
ją  na najniższym  brukowym  poziomie. Jeśli chodzi 
o ruch wolnom yślicielski, zaw ierają te kom unikaty 
przew ażnie rzeczy tendencyjnie przeinaczone i nie
praw dziw e. A Kapra jest przecież organem episko
patu  polskiego, a więc nie jakiem ś tam  prowincjo- 
nalnem  dewocjonalnem  pisem kiem . W idocznie n a 
wet wśród katolików  sam ych pow stała reakcja p rze
ciw  tem u m orzu (czy chrześcijańskiej?) nienawiści, 
jakiem  jest prasa katolicka w  Polsce.

Co w oczach katolickiego księdza jest „moralno
ścią?"

Ks. W. Kneblewski zamieścił w  nrze 19 1KC 
korespondencję z katolickiej Hiszpanji, w  której 
czytamy:

Pospólstwo madryckie jest niebezpieczne. Temperament 
je ponosi. Przy lada okazji sztylet. Mściwość iście sycylijska. 
Niema przebaczenia, szczególniej kiedy się rzecz ma o kobie
tę, która w tych zaułkach gra często złą rolę. Toczą się nie
kiedy o nią nawet rewołucyjki w tych uliczkach i to z bary
kadami...

Poranek (noworoczny) dopiero wyciąga ten oszalały tłum 
z knajp, spelunek, kawiarni. Pijaństwem i rozpustą wita Ma
dryt nowy okres życia ulicy...

A bezpośrednio potem  dodaje:
Jednak nie cała ulica jest taką. Naród hiszpański w swem 

rdzeniu nie jest tak zepsuty. Proszę zobaczyć go podczas nie
dzieli i święta, podczas uroczystości wielkotygodniowych w Se
willi, w dniu La Virgen de Paloma, San Ysidoro w Madrycie. 
Modli się to wszystko jakże wymownie w swoich świątyniach, 
jak żaden naród na świecie, cały sobą, jak niemowlę na ręku 
matki, które żyje naraz wszystkiem, kiedy się znajdzie w obli
czu świętej figury czy obrazu. Chciałoby je zjeść, pożreć, bo 
je wabi kolor, kształt, wyraz i treść. Taką jest w iara Hisz
pana...

Może więc być i sztylet i mściwość iście sy 
cylijska (a sycyljanie to też katolicy), może nie być

{>rzebaczenia, może być pijaństw o i ro zp u sta— by- 
eby tylko kościoły były  pełne i chęć pożerania 

św iętych figur i obrazów.
Na tem  właśnie polega „moralność" w  oczach 

adm inistratorów  św iętych figur i obrazów.
To nie m oralność—to dżungla.

A Ż E K
Chrzanow ski i Zygmunt Szweykowski, autor ob
szernego studjum  o „Lalce" Prusa.

Znajdą się w tem w ydaniu  również i ustępy 
skreślone przez cenzurę rosyjską.

Bolesław Prus, jeden  z trzech wielkich prozai
ków naszych doby popowstaniowej, poza „Placów
ką" i „Lalką", jako lekturą obow iązującą w szkole 
średniej, nie jest właściwie znany pokoleniu wojen
nem u i powojennemu. Nadto w szystkie poprzednie 
w ydania jego pism zostały daw no wyczerpane, lo
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też projektowi nowego zbiorowego w ydania pism 
Prusa należy przyklasnąć. G dy Sienkiewicz zjedny
w ał sobie serca czytelników  powieściami historycz
nemu Prus i O rzeszkow a szli z prądem  epoki po
pow staniow ej i zabierali głos głównie w  spraw ach 
społecznych. 1 nic dziwnego: byli przecież najw y
bitniejszym i pisarzam i, tw orzącym i pod hasłem  p ra 
cy organicznej. W tej wielkiej trójcy prozatorskiej 
Sienkiewicz górował w yobraźnią, O rzeszkow a ser
cem, a Prus m ądrością. Przytem  znał on psychiczny 
m echanizm  człowieka najlepiej. Szlachetność i w iel
kość staw iał na piedestale, a dla podłostek m iał do
brotliwy wyrozum iały uśmiech mędrca. O bok tych 
trzech potentatów  pióra stał nieco na uboczu i sa
motniczo, jak m ickiewiczowski Banblis, olbrzym, 
A leksander Świętochowski, będący sam odrębną 
epoką w naszem  piśm iennictw ie i reprezentujący 
najw yższe wzniesienie intelektu w polskiej publi
cystyce i w polskiej dram aturgji. A dalej w idzi
my arcytw órcę „Godów życia“, Adolfa D ygasiń
skiego, buddystę, miłującego tem samem  sercem, co 
i ludzi, zwierzęta, p taki i owady. Staw iając przed 
oczy czytelników  niedolę trwożliwego Zająca, nie
sprawiedliwości doznane przez szlachetnego i w ier
nego Asa, tragedję M ysikrólika z Puszczy O jcow 
skiej lub śmierć suki, patrzącej z rozpaczą na głod
ne bezradne szczęnięta, gdy na jej stygnące zwłoki 
rzucają się chm ary szczurów, Dygasiński mówi mu 
jak buddysta: „To ty  jesteś!" (Pat tw am  asi). To 
byli wespół z Asnykiem i Konopnicką najw ybit

niejsi reprezentanci epoki popow staniow ej w naszej 
poezji i powieści. D om inującą nutą tych wielkich 
pisarzy był h u m a n i t a r y z m , ton nieznany przed
tem w naszej literaturze. Ten hum anitaryzm  w ypeł
nia też i całą twórczość Bolesława Prusa, a w „Fa
raonie", w dziele, które Ignacy M atuszewski uznał 
za wyższe od sienkiewiczowskiego „Quo vadis?“— 
hum anitaryzm  Prusa wznosi się do skali wszech- 
ludzkiej: szlachetny Ramzes XIII, k tóry  pierw szy 
z faraonów odczuł niedolę ludu egipskiego, ginie 
z rąk kasty  kapłańskiej, albowiem  ulżenie doli lu 
du nie leżało w ich kastowym interesie. To też żad
na z powieści Prusa nie jest dziś tak  w Polsce ak 
tualna, jak  „Faraon", którego poza luksusowem i w y 
daniami niem a w handlu księgarskim  od kilku lat. 
Prus w  „Faraonie" dał nietylko w spaniałe m alowi
dło historyczne, oparte na bardzo sum iennych stu- 
djach archeologicznych, ale najlepszą książkę o ka
płaństwie, o jaką słusznie nawołuje ob. A. S. w nu 
merze 2-gim „W olnomyśliciela".

Narazie z „Pism " Prusa w yszedł tom I-szy, za
w ierający zbiór m łodzieńczych utworów, w ydanych 
poraź pierw szy w r. 1874 p. t. „To i owo". Ten 
tom. pozatem, że wprowadza nas odrazu w rodzaj 
literacki Prusa, jest kopalnią dokum entów, do po
znania ówczesnego życia, obyczaju i pojęć.

Sądząc z tego pierwszego tomu, nowa gebeth- 
nerow ska edycja Pism Prusa zapow iada się bardzo 
dobrze.

l i .  W.

Z listów do Redakcji
Nadesłano nam odpis listu skierowanego do 

m inistra francuskiego Lavala.
Minister Spraw Zagranicznych p. Piotr Laval, 

Quai d ‘O rsay, Paris, Francja.

Panie Ministrze!
Pozwalam y sobie zwrócić Pańską uwagę na 

spraw ę Filipa Vernier‘a. Młody ten pacyfista zo
stał skazany na rok więzienia dn. 24 sierpnia 1955 r. 
za odmowę pełnienia służby wojskowej. Po odcier
pieniu tej kary  został aresztow any ponownie, osą
dzony 1 sierpnia 1954 r. po raz drugi i skazany na 
2 lata więzienia.

Szczerość przekonań tego pacyfisty nie pod
lega żadnej wątpliwości. Sądzi on, że niem a w ięk
szej zbrodni nad zabijanie bliźnich lub przygoto
w yw anie się do tego. Jest więc moralnie niezdolny 
do udzielenia swego poparcia wojnie lub przygoto- 
w yw aniom  do niej. W tych w arunkach wielokrotne 
skazyw anie go za tę samą odmowę w ydaje się nam 
w najw yższym  stopniu niesprawiedliwe.

Mamy nadzieję, że zrozumie Pan bezużytecz- 
ność represyj przeciw  pacyfistom  i zwolni Filipa 
Yern iePa, oswobadzając go od wszelkich obowiąz
ków wojskowych.

Racz, Panie Ministrze, p rzyjąć w yrazy nasze
go najgłębszego poważania.

Doc. c/r. Bronisław Knaster 
Dr. red. J ó ze f Kruk 
Marja Kuncewiczowa, literatka 
Prof. Romuald Minkiewicz

Antoni Słonimski, literat
A ndrzej Strugą literat
Mec. Henryk Świątkowski, poseł na sejm
Prof. Zygmunt Szymanowski
Prof. Franciszek Yenulet
J ó z e f  Wittlin. literat.

Rozporządzenie kleru
W roku 1928 Płocki Komitet O kręgow y P. P. S. 

ufundował na miejscowym  najnow szym  cm entarzu 
katolickim  dw a grobowce i na nich odpowiedni 
pom nik z okolicznościowymi napisam i na tabli
cach.

W tych grobowcach są pochowani: Jan Kocha
nowski. bojowiec, poległy w  czasie akcji zbrojnej 
przeciw  rosjanom w dniu 6 sierpnia 1907 r. pod 
Staroźrebam i, pow. płockiego i Jan Gniazdowski, 
nauczyciel z Małej Turzy, powiatu płockiego roz
strzelany przez niemców w dniu 19 października 
1918 r. w Płocku za działalność niepodległościową 
Polski.

Zwykle corocznie w dniu I listopada odby
w ały się pochody P. P. S. na te mogiły i na inne, 
pochow anych obok członków P. P. S. przy oko
licznościowych przem ówieniach, odegraniu hym nu 
i złożeniu wieńców.

W roku bieżącym  władze miejscowe P. P. S. 
otrzym ały rozkaz ze Starostw a płockiego, że na 
skutek interwencji miejscowego proboszcza ks. Mo
dzelewskiego zabrania się wejść pochodowi na 
cmentarz.
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Pochód się odbył, ale tuż przy  bram ie cm en
tarnej został zatrzym any przez swoich organizato
rów i w tern m iejscu b. poseł K ępczyński silnie 
i zdecydow anie przem ówił do zebranych o treści 
ostatniego zakazu. W przem ówieniach zacytowano 
Słowackiego o Rzymie, o potępieniu pow stania listo
padowego przez papieża Grzegorza XVI, wrogiego 
stosunku kleru do ruchów wolnościowych, legjoni- 
stów i t. d. Mówca K. jako radny Rady Miejskiej, 
zapow iedział staranie o ufundowanie cm entarza 
gminnego w Płocku, gdzie będą przeniesione śmier
telne szczątki w spom nianych bohaterów, żeby nikt 
nie przeszkadzał ich uczczeniu.

Następnie w  pięknem  przem ówieniu senatorka 
Kłuszyńska, naw iązując do zakazą, wzięła za tem at 
miłosierdzie i miłość chrześcijańską, Chrystus, a 
obecny kler, i stwierdziła, że ostatni nie postępuje w e
dług nauki C hrystusa i że w kościołach niem a 
chrześcijanizm u.

W końcu po wzniesieniu przez niewiadomego 
słuchacza hasła wrogiego klerowi, odśpiew aniu i ode
graniu „Czerwonego" pochód rozwiązano; poczem  
delegacje weszły na cmentarz i złożyły wieńce na 
grobach, oddając hołd prochom  bohaterów przez 
pochylenie sztandarów. O burzenie ludności na ten 
czyn zakazu kleru jest ogromne, gdyż cm entarze 
są własnością ogółu za pieniądze mieszkańców. 
Trzeba dodać, że P. P. S. daw niej Frakcja Re
wolucyjna postarała się u proboszcza ks. M. o wol
ny w stęp pochodu swego na cmentarz.

W końcu następujące zdarzenie:
Sprzedaw ca gazet w Płocku sprow adził w paź

dzierniku r. z. 10 egz. „Błysków W olnom.“ z k tó
rych 2 egz. kupił nasz sym patyk, a resztę 8 egz. 
nabył jak iś m łody człowiek w meloniku, lecz w  ja 
kim  celu? niewiadomo.

Cześć! Antoni D ziedzic

(Urywek z korespondencji)
...A teraz kilka fakcików dla zilustrowania sto- 

suneczków, panujących w szkołach kieleckich:
D zieci rodziców, należących do kościoła na

rodowego są przem ocą wciągane przez katechetów 
i katechetki do krucjaty  „R ycerza eucharystyczne
go" w obrębie szkół i do „koł parafjalnych" poza 
szkołą. Dzieciom tym  nakazuje się, aby rodzicom 
o tern nie m ówiły pod rygorem złych stopni ze strony 
prefekta i nauczycielek dewotek. I dzieci, w  ten sposób 
um oralnione — kłam ią lub nic rodzicom nie mówią. 
G dy jedna z dziew czynek z oddziału V Stanaw ska 
powiedziała księdzu: „O jciec mnie zbije, gdy się 
dowie, że jestem  w krucjacie, bo mój tatuś jest 
'y  kościele narodow ym ", — prefekt rozwiał jej ten 
skrupuł m oralny bez nam ysłu:—„W ięc nie mów oj
cu ani słowa"... N azyw a się ten m oralista Soczawa.

było to w szkole Nr. 6. Tenże prefekt oświad- 
f Z j  na zebraniu rodzicielskiem: „Jestem tu po to, 
}y dzieci heretyków  — a zwłaszcza dziew czynki — 

ratować od potępienia wiecznego", czyli od uciecz
ki od papieża.

Dzieci socjalistów, legjonistów, wolnych m y
ślicieli są wciągane specjalnie do tych klero-endec- 
kich organizacyj. Urządza się z niemi „w ycieczki 
godziwe" za miasto (bez w iedzy kierow nika Szkoły), 
oraz zebrahka w „zam kniętych kółkach parafjal
nych" i tam  urabia się i fasonuje dzieciarnię na 
papiesko kopyto. Dzieci, wróciw szy do domu, mó

wią rodzicom, że były  na m eczu lub t. p. Prefekt 
bada, według listy, które dziecko m a rodziców w ko
ściele narodow ym , lub w organizacji prorządowej 
lub socjalistycznej.

Jedna z nauczycielek, reagując jako w ycho
w aw czyni na owe konferencje duszpasterskie za 
miastem i w zam kniętych kółkach parafjalnycb, 
została obrzucona przez prefekta stekiem  pogróżek: 
„Pani uniem ożliwia mi w ychow anie moralne!.. Pani 
może podzielić los nauczycieli zdegradowanych, co 
się dokona poza obrębem  służbowym. Jeżeli w ła
dze nie uspokoją pani, to się to załatw i inną drogą..."

l ak przem aw ia w atykańczyk do nauczyciela 
w Polsce „bo wie, że się nikt za nim nie ujmie".

Tu się dzieją rzeczy straszne. Niewolno się 
odezwać! niewolno słowa pisnąć! Donosicielstwo 
niebyw ałe! listy są czytane, potem... rugi. C ały sze
reg obywateli, naw et rezerwistów, peowiaków i le
gjonistów przeniesiono na „kresy" za ich „radyka
lizm". Szczególniej utrącają nas panowie z 40-ej 
brygady, zakonspirowani endecy, obejm ujący w y
sokie stanowiska... N iedawno utrącono inż. B. pre
zesa „Zw. b. ochotników", za to „że nie przyjął 
4-ch endeków. To są fakty.

Tenże prefekt Soczawa zbierał w szkole skład
ki (wbrew zakazom  kuratorjum ) po 30 gr. z czego 
10 gr. szło na fotografję dla „epi skopa" Łosińskie
go, k tóry do r. 1903 był „m ankietnikiem " i „kozło- 
w itą“ (o czem pisał „Kurjer Poranny" z b.Y Jlfr. ub.) 
10 gr, na m urzynków  w Rodezji a 10 gr. na jakąś 
chorą dewotkę, bo księża sami jej nic nie dali. Za- 
interpelow any przez kierow nika szkoły, ks. Socza
wa oświadczył, że zbierał tylko od... dziewczynek. 
Na lekcjach religji klnie wobec dzieci tych rodzi
ców, k tórzy trącą herezją. H eretyk według niego, 
to legjonista, peowiak, strzelec, socjalista, hoduro- 
wiec, faronOwiec i t. d.

Prefekt gimazjum im. Stefana Żeromskiego w 
Kielcach, ks. Sikorski odradzał uczniom VI kl. czy
tania życiorysu M arszałka Piłsudskiego, "bo „brał 
udział w  bandyckim  napadzie pod Bezdanam i" z 
„tym " Prystorem  i z „tym " Sławkiem , co to dziś 
„naw et rządzą"...

W Kielcach na pl. Piłsudskiego stoi figura św. 
Tekli. Kler bredzi, że figura się „obraca". O czy
wiście cud! Doszło do tego, że inżynier miejski 
m a w ykopać fundam enty i „figurę odwrócić", jed- 
nem słowem: średniowiecze w całej swojej prkaza- 
łości!... Kielczanin

K O L E K T U R A

P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

POLECA LOSY DO I KLASY 32-giej LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Cena dla rozpoczynających grę  od klasy l-szej

losu zł. 10— ‘/a losu zł. 20— 1 los zł. 40—

Należność prosimy przekazyw ać  przez P.K.O. 16.488
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Nasz konkurs na pieśń programową

Niniejszem ogłaszam y konkurs na łeksł 3 — 4 słrofowej pieśni p rogram ow ej, wyrażającej w spo
sób zwięzły hasła i dążności społeczne wolnychfmyślicieli.

Termin nadsyłania u łworów upływa z dniem 1 m arca  r. b. Do każdego  utworu, opa trzonego  
godłem , należy dołączyć zaklejoną kopertę  z łem że  god łem , zaw iera jącą  imię, nazwisko i adres  
autora .

Za utwory, uznane  przez sąd konkursowy za najlepsze z nadesłanych , w yznaczam y 3 nagrody: 
l-szą w wysokości zł. 75, l l-gą>  wysokości zł. 45 i lll-cią w wysokości zł. 30.

Utwory nagrodzone  stają się własnością Redakcji „Wolnomyśliciela Polskiego" i m ogą  być roz
pow szechniane zapom ocą  druku , estrady , radja i w sposób m echan iczny , podk ładane  pod  m uzykę i 
w ykonyw ane  solo lub w zespołach. Nie ogranicza  to  bynajmniej p raw  au to rów  do zam ieszczania n a 
grodzonych utworów w zbiorach ich prac  literackich.

Redakcja zastrzega  sobie p ra w o j  za trzym ania  n iektórych spośród n ienagrodzonych  utworów po 
porozum ieniu  się z au toram i.

Skład sądu konkursow ego stanowią: prof. Stanisław Baczyński, prof. Romuald M inkiewicz, W in
centy  Rzymowski i Henryk Wroński.

R E D A K C J A

ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ
W arszaw a, Królewska 16

W dniu 9 lutego r. b. w  sobotę o godz. 8-ej- 
wiecz. ob. f a n  K r z e s ł a  w ’s k  i wygłosi odczyt p. 
t. „ZJDZIEJÓW  PRO W OK ACJI".

W dniu 16 lutego r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. prof. S t a n i s ł a w  B a c z y ń s k i  wygłosi 
odczyt p. t. „REALIZM SOCJALISTYCZNY w Z. 
S. R. R .“.

WAŻNE DLA W YCHOW AW CÓW !

W yszło z druku dzieło
WŁADYSŁAW A PO N IECK IEG O  

P. t. MYŚLICIELE I BOJOW NICY
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o ń s k i e g o  

zaw ierające 26 życiorysów działaczy społecznych, 
rewolucjonistów i t. d.

str. 160 — cena  zł. 2.— 
porto —.30, porto polecone —.60 

Należność prosim y wpłacać do P. K. O . Nr. 14200, 
konto „W olnomyśliciela Polskiego".

Ważne dla Wolnych Myślicieli

Wyszła z druku nowa praca

d - r a  L e o n a  Ś w i e ż a w s k i e g o
o treści społecznej

p. ł. PRZYRODZONY USTRÓJ SPOŁECZNY
Str. 172

Cena zł. 2. — Porto zw ykłe zł. 0.30 
„ polecone „ 0.60 

Praca pow yższa łącznie z dwom a poprzedniem i 
dziełam i tegoż autora:

1) Bóg-Rozsądek — Zasady religji wiarygodności,
godnej rozsądnego człowieka.

Cena zniżona zł. 5. (-porto polecone 0.95
2) Tragedja Inteligencji — Cena zniżona zł. 1.—

-|- porto zw ykłe 0.30 
stanowi trylogję i jest jej zaKończeniem. 
Całość oparta  na syntezie nowoczesnej myśli 

i nowoczesnego poglądu na świat.
Należność prosimy wpłacać do P. K. O . Nr. 14.200, 

konło „Wolnomyśliciela Polskiego".

Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 4 „Błysków".

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi")

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 
półrocznie „ 10.00 numer pojedyńczy „ —.60 
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00

♦

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Pol."):

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00 
„ 5 „ „ „ 10.00 ,, 10 „ półrocz. „ 9.00 
„ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4.50 

10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200

Redaktor Józef Wroński W ydaw ca „Wolność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kaczą 15, tel. 667-71,


